
Ni*. 95. Kraków, dnia 26 Kwietnia — Niedziela Kok 1885.
•Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r c m a e i L i t t  w y n o  <s:

prow ney i, i  przeiyłką pocztową .
Państwie Niejdeekiem . . . .

”  m i e j s c a ...............................................
^a^W iooli, Fraaeyi, Anglii, Bergu,

Sswpjcti-yi, Taroyi i innych krajów
fb |r  >Jfc:y ■■■•r knztuje 10 OsBtew, z przesyłką pooztową 13 oetstśw. 

f* r t . . i± m e r u tc  p r z y j m u j e  s tę  t y l k o  » c  c a ł y  m i e s i ą c .
«isty ( pieniędzmi i przekazy  pienivzo« na prenumeratę i ogłoszenia (inseratp) unra8̂  si? nad­
p łać franco do A dm inistracji Nowej Reformy w Krakowie.— Listy rcklamuecj %e nitopieetą-

• W W  aic ppdlę&aif opłacie pocztowej. — Liftów nicfrottkowanych nie przyjmuje sie. 
M ę k o p i e m ó w  n a d s y ł a n y c h  j t e a a k e y a  n i c  j i u r a c a .

A d re s  K i d a k c y i  1 A ilm lu la tra c } !  — d i e t .  iw . J a n a  K r 13.

r o c n i t półrocznie: kw artalnie: •micsięsmńe!
£4 zł. w. a 12 zł. w. z. 6 i  i  w. a. % złr. — ct.
88 „ „ 14 , „ ” - j f  „ -  ,
80 , Hi , Ó ,■ r 1 „ 80 „

83 . 1 1« » . 8 „ ,. 3 » *

NOWA
P z e s t k n e n t ą

•^um lbjieow ą : AdmUii.irł - a „NOWEJ REFORMY" i wasyinłe urzędy po.-stewe; 
^ l e j j c o ^ ą i  Adtadnisiolsyi Nuicy Reformy, — Magazyn nowoici k. A. Jrigara >.a linii 
A—B w Sy 'ii _  C. k. irak kencą*yonowai_e biuro (Sil'oei atem) Hotel Saski przy uiicy Sław- 
kv..5liej — lltUi iel Z. Skalskiego w SiAiemu _ath, — Handel Kuklińskiego pali Sukien­
nie — Hutdei J. Bajer, przy uiiey Grodz-riej. -  ÓglMBwOltt Oastsly; przyjmuj* Admini­
stracja za opłat, od mi*;*»* wiersza druhnom pinmeti! (petit), n  pierwszy r.< 10 ot! za każdy 
następny raz po 5 oent. N a d e s ła n e  (ns 3 stronnicy dziennika) »d mi.jrss wiei .a dm&.em 
drobnym po X  et. za k-łdy ras. O g ło s z e n ia  d o  ,,B t> fei~ iy“  (prospektu, eyrkr .arze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cenę 1 złr. od 100 egzemplarz/ dla zamiej zoo wy oh, i 50 cent. 
od ICO egzem, di miejscowych premuncratOiów — Naleiytość uprasza się n a p / s ó d  nadeełać 
przekazem jjoftzlćwyja — O g ło s z e r . .11 p i e i . a m e r a t ę  przyjmują. W e L w o w ie  Ag. „No­
wej Refor_ay“ w księgarni F h. Richtera (Altenberg™); — W  T a r n o w ie  handle: J. Del ług 
i Kamila nsum.; — W  R z e sz o w ie  księgarni- J. A. Feliara; — W P rz e m y *  i. u  B. 
Doskoski i Spórl. ; W T a r r  —p o tu  księgarnia Ł. Gilec-.ka; — W W ie d n iu  
pp. Hiiasanstoin & Vog:„r (także w HamtRrgu s^-nkfi.roio nad Men.m, Berlinie, Lipsku, Bazyie1 
i Wrocławiu) A. Oppuiik, etubenbasiei Nr. 3, R Mosse (takie w Berlinie, Hamburga, Mo- 
•js-chiam i Nor’ giherdzc.) W P a r y s i  Kjięgamia Lszenbargski.. 3 n r  des Grand* Akgnstins 

i -Scciete Mutuelle de Fu micuć A. L o r e 11 e, aireoteur. Rue S-te Annę 51-bis.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
"ięeznjch o wczesne odnowienie przedpłaty, kto 
ra w ynosi:

z a  m a j :
w m i e j s c u ................................. 1  złr. M> c.
1 przesyłką pocztową w Austryi 2  złr. — c.
w cesarstwie niemieckiem . . 2 '  złr. (SO c.

ł »  m a j  i  c z e r w i e c :
w m ie jsc u ..........................................3  złr. 6 0  c.
z przesyłką pocztuwą w Austryi . . .  4  złr.
w cesarstwie n iem ieck iem .............................5  złr.

hasze nadzieje.

L w ó w , 23 kwietnia.
(X  ) Żywo zajmowały nas zawsze wojny, w któ 

rych Lrsły udział mocarstwa rozbiorowe, szcze­
gólnie zaś Bosya. To interesowanie się losami 
te?o lub owego państwa, do którego nt. mocy 
bodziału Polski zostaliśmy wcieleni, nie miało j 
nie ma w sobie nic nadzwyczajnego. Wszakże 
°d tych losów i od powoazenia lub klęski w ak-/ 
cyi wojennej, zależał prawie zawsze i nasz w k 
8ny lo s; zależało polepszenie lub pogorszenie n 
szego bytu narodowego, zależał albo nowy z^- 
^ód, albo częściowe bodaj spełnienie żyw.ony 
nadziej.

Cała Europa, zwłaszcza zaś państwa dzierżąc 
‘‘ iemie polskie, przywykły były do tego, ab; 
krewkość, wojowniczość, czyli t. zw. rewolucyj- 
hość Polaków łączyć z przejściami i wypadkami, 
^  których silą oręża rozstrzygały się sprawy eu­
ropejskie.

My jedni zdawaliśmy się nie pamiętne o tern, 
a pomimo poczucia obowiązków względem ojczy­
zny, wobec jej potrzeb, dążności i celów, pomi­
mo przeświadczenia o pewnej moralnej i uaate- 
fyaluej sile, leżącej w nas samych a bynajmniej 
hm zaprzeczanej lub zapoznawanej przez rządy 
zwit-rzchnicze, n ie  w z i ę l i ś m y  n i g d y  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  u <Tz i a ł  u w b o j o w y c h  e p o- 
t a c h  p a ń s t w p o r o ż b i o T  o w y c h . W chwili 
oręinego zaangażowania-  się tychże państw na 
2ew*iątrz, me podnosiliśmy bruni przeciw n i m; 
Bynowie Łasze) ziemi walczyli przymusowo w icn 
Bzemgach a nawet gdy groziło niebezpieczeństwo, 
źe brat będzie zmuszony stanąć przeciw bratu, 
haród nie zrywał 8’ę do buntu, lecz oczekiwał 
8Pokojnie końca walki. A przecież taka chwila 
“ ogła usprawiedliwiać nadzieje i przedstawiała 
wielce możliwe a nawet prawdopodobne szanse 
powodzenie. Dzieje przed traktatem wiedeńsk.m 
2 r. 1815 a więc i wojny Napoleońskie, jako 
Prowadzone wśród odrębnych warunków i okoli- 
•r-ności, nie wchodzą tu w rachubę, powstania 
2aś narodowe, począwszy od r. 1830 nie były 
Posiłkowaniem nieprzyjaciół tego mocarstwa, prze- 
c w któremu powstanie wybuchło, lecz były one 
zbrojnym raczej wobeę Europy protestem prze­
ciw gwałtom i uciskowi, prowokującemu powsta- 
n 'o. Dziś już najsroższe gwałty i najgorętsze pro- 
Wokacye nie są w etanie wetknąć nam w dłoń 
°ręża rozpaczy i pchnąć tym orężem oezbronnych 
do walki beznadziejnej. Dziś domagamy się tylko 
^galnemi i lojalnymi środkami lepszej doii, a od 
złej, która nas dotyki., bronimy się tylko pracą 
1 — nadzieją.

Zaznaczamy, że w czasie zawikłań wojennych 
Mocarstw porozbiorowycb, zachowaliśmy się spo­
kojnie, lubo takie zawikłania nastręczały nam 
8zanse powodzenia. Trudno przypuścić, by nie

wiedzieli o tern każdoczasowi przywódcy narodu, 
politycy, wojiwnicy i owi „fachowi" rewolucyo- 
niści polscy, o których majaczyły Diegdyś rządy 
austryackie, pruskie i rosyjskie a majaczą zawsze 
jeszcze mężowie etanu Berlina i Petersburga, 
dzczęśnwym zbiegiem okoliczności otrząsł się 

j przynajmniej Wieaen t  tych niczcm meuzasa- 
dmonycb przesądów i obaw

łtobyi i Prusom przypominamy między innemi 
r. 1828, 1854, 1866, i37b i 1S77.' Eok 1848 
jako epoka powszechnego niejnai ruchu europej­
skiego, stanowi łatwo zrozumiały j  usprąwjejli- 
wioą»/ wyjątek, i ó i t x i j a k  pomJc kliroysa., dan„ 
s naszej strony Węgrom w r 1849. JM aj watm j- 
sźą chwilą dla Polaki zakordonowej były klęski 
fLsyi podczas kampanii krymskiej, kiedy to wszy­
stkie niemal warunki zdawały się formalnie wzy 
wbć do powstania i kiedy gotowała się już doń 
Ukraina bez naszego przykładu, współudziału 
lub pomocy,. Polska zachowała się spokojnie w 
tych krytyo^|(^bh dla Kosyi chwilach. Koli, joką 
w tym czasie odegrał w Turcyi polsko-angielski 
legion Zamoyskiego, nie można brać na aeryo, 
a Sadyk-pasza (Cbaykowski) aowiodł wówczas jau 
i w następnycn latach, że polsko-otomańskie puł­
ki kozackie i dragońskie, były właściwie dla nie­
go samego, nie zaś dla Polski i Rusi. 
r  Jedną z przyczyn naBzego spokojnego zacho­
wania się wśród tych wojen była okoliczność, że 
z małemi wyjątkami przed wojną i w czasie wuj- 
ny, jeśli nie ustawał, to słabnął znacznie w Polsce 
zwykły ucisk, do którego wracano następnie z tera' 
większą zaciekłością bez względu na to, ez> wuj 
na zakończyła się zwycięstwem czy klęską. UcisK 
ten i prześladowania przybierały często taka for­
mę i dochodziły do takich rozmiarów, że naród, 
pogwałcauy w najświętszych swych uczuciach 
przyprowadzony do rozpaczy, nadzieję ratunku 
kładł na jedną kartę: walki na śmierć Iud życie 
Ztąd szereg naszych powstań, zakończony przed 
l22 laty.

Odtąd oparliśmy nasze nadzieje na skrzętnem 
uprawianiu wszystkich niw dostępnego dla nas i 
dozwolonego nam pola działania. Niwy te niosą 
już plon, którym się cieszyć i szczycić możemy 
a którego pożytku ogólnego nie dustrzegaja. lub 
go rozmyślnie zapoznawają tylko c i , w Których 
interesie leży przedstawiać nas bądź co badż, 
wszędzie i zawsze, jako uosobienie wszelkiego zła.

Dlatego to, jakby na kom endę, walą się ró 
wnocześnie i z Berlina i Petersburga na głowy 
nasze gromy oskarżenia o Bóg wic jak zbrodni­
cze dążności i um iary , dlatego denuneyują przed 
Europą, a dennncjuią fałszywie, ze nie mogąc 
pozbyć się nadziei odbudowania polski i zdąża­
jąc do tego celu, liczymy na wojnę, udając zaś 
tylko spokojnych, właściwie bunttif§my" slę^a mo­
że nawet przygotowujemy do rewolucji Straszne 
słowo dla P rusT  Rosyi — jak gdyby one w roz­
prawie orężnej nie uciekały się nigdy do środ­
ków rewelucyjDych^na szkodę przeciwnika! Do­
syć przypomnieć pierwszym r 1866 a drugiej 
lata: 1867, 1868, 1876 i 1877. Nie są to in»y- 
nuaeye, ale stwierdzone fakta historyczne.

Wiemy i bez księcia Bismarka, że nie może­
my się spodziewać od Prus dubrowolnego odda­
nia zabranych ziem polskich, i że na wypadek 
nieszczęśliwej dla Niemiec wojny, zwycięzca miał­
by na razie coś ważniejszego i pilniejszegr do 
załatwienia nad zajęcie się odbudowaniem Pol­
ski (słowa kancelerza wypowiedziane ns posiedze­
niu Rajchstugu). Te Bame argum tnta odnoszą się 
naturalnie także i do Rosji. Wiadumo ks. Bismar 
kowi, że nie ma takiej potęgi na świeeie, któraby 
w danym razie nie mogła być złamaną; wiado­
mo mu także, że czasami można być zmuszonym 
du zwrócenia czegoś, co się uważało za swoją i 
własność i czegoby dobrowolnie nigdy oddać się i

nie chciało.
Powtarzamy raz jeszcze, że o rewolucyi nie my­

ślimy, również Die liczymy na żadną wojnę. O 
tóż będziemy obojętnie przypatrywać się i tej, do 
której właśnie przystępuje Rcsya z Anglią za 
pewne nie tylko w Azyi, ale prawdopodobnie ta­
kże i na wybrzeża h europejskich. Jakkolwiek 
rozpocznie się ta wojna i w jakikolwiekbądź spo­
sób będzie prowadzona i zakońc/.ona, Polacy za­
chowają się spokojnie i niech kto chce dopoma­
ga Rosyi, Anglia zaś niech szuka sobie szoju- 
szników w AfganistańjjS. Persyi, Turcji, w rewo­
lucyi Kaukazu, w rokoszu ziem kozackich, lub 
gdziekolwiekbądż zechlp. W Polsce jej nie znaj­
dzie. Wojna, czy rewolucya, w którejby Polacy 
czynny wzięli udział, musiałaby pociągnąć za so­
bą interwencję Niemiec; interwencja zaś ta skoń­
czyłaby się najboleśniejszym podziałem Polski, 
zaborem lewego brzegu Wisły na rzecz Prus. 
Niema dziś Polaka, któryby o tem nie wiedział; 
niema Yjięe takiego, Któryby przyczynił s'c po­
średnio Jo tąk cjcżkięj klęski własnego narodu. 
Prusy j Rocpg powiunyby o tem wiedzieć i za­
przestać prowokacyj, które tym razem już się nie 
hdadzą.

A jednak, z tem wszystkiem, nie wyrzekamy 
się naszych ideałów i oczekujemy ich spełnie­
nia. chociaż nazwano je płonnemi marzeniami. 
Jaką drogą do nich dojdziemy, nie uciekając się 
ąni du wojny, ąn,i do rbwolueyi, niewiadomo, ale 
że ilojdzmmy, w to wierzymy święcie. Ohociaż- 
Lyśmy nie wierzyli w sprawiedliwość dziejową, 
co jednak nie jest, to wierzymy i polegamy na 
toniecznuści dziejowej, na interesie Europy i jej 
krwawo zdobytej wolności.

Z Sbjmu pruskiego.

(jRoeprawy nad ustawą obroemą)
Na posiedzeniu Sejmu z duia 22 Kwietnia po 

raz czwarty upadł wniosek żądający wolności i 
bezkarności sprawowania sakramentów i odpra­
wiania mszy 169 głosami przeć w 127. Ustawę 
obroczną zatrzymań 181 przeciw 128 głosom. — 
Minister G o s s !  er oświadczył, ze co do dusz-t 
pasterstwa, to wslyetko jest w porządku, rząd 
jednak na przyszłe? ć trzymać się będzie łago-; 
dniejszęj praktyki, a zarazem p r z y g o t o w a ł  
p r o j e k t  r e w i z y i  u s t a w  m a j o w y c h , !  
w skutek czego poseł W J n d h o r s t .  postawił, 
wniosek, żądający organicznej rewizyi ustaw m a-, 
jowych.

Jak wiadomo, w jednej tylko Wielkopolsce o-' 
bowiązuje ustawa obroczną, która pozbawiła ko-l 
ściół posiadania ^wej własności i jest gwałtów- j 
nem wdzieraniem się w słusznie nabyte ustawa­
mi państw a, obietnicami monarchów : daninami 
osób prywatnych nabyte prawa. Co do tej usta­
wy oświadczył minister Gossler, że stosunki w 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej są tak od­
mienne od niemieckich, że ta ustawa obroczną 
dopiero wtedy zmienioną być może, gdv nowy 
arcybiskup zasiądzie na stolicy arcybiskupiej.

W  ogólnej rozprawie nad wnioskiem W i n d- 
b o r s t a  o z n i e s i e n i e  u s t a w y  o b r o c z -  
n e j zabierał głos wnioskodawca, p. S c h o r 1 e- 
m e r- A 1 s t , ks. dr. J  a ż d ż e w s k i, p .  B i e s e n- 
b a c h  i B a c h e m ,  podnoszą^ w świetnych a 
stanowczych mowach niesprawiedliwość ustawy, 
której jedynym motorem jesf przymus głodowy 
i gwałt jakiego nie dopuścili się nawet mężowie 
rewolucyi francuskiej.

Przed zamknięciem generalne.; dyskusji prze­
mówił p. W i n d h o r s t  w te słuw a:

„Pan minister mówił tu o róż^c? pomiędzy 
archidyecezyą koluńską a gnieźnieńsko-poznańską.

Mojem zdaniem nie może tu być żadnej różnicy, 
tak Polacy, jak Niemcy powinni być traktowani 
porówno, prawo dla nich jest jedno i to samo, 
tak przyrodzone jak pozytywne. Polacy są taksa 
mo prusKimi poddanymi, jak Niemcy mieszkający 
nad Rensm i mają prawo do równego traktowa­
nia ich z Niemcami, ftie ma najmniejszego po­
wodu i racyi do jakiegoś wyjątkowego ich trak­
towania. Wyjątkowe środki dadzą się tylko uspra­
wiedliwić, skoro zajdą wyjątkowe stosunki, prze­
widziane konstynrcyą, nakazujące przeprowadze­
nie stanu ublężenia i t. p. Ale i w takich razach 
wdzieranie się. w prawa prywatne, jak to tu mia­
ło miejsce, nie jest doiwolonem. Tak daleko nie 
idą nawet prs dotyczące stanu oblężenia. Nie 
rozumiem przeto rządowych środków i pozostaję 
przy moiera zdaniu, że nie udowodniono niezem, 
aby w Poznańskiem inne musiały być zaprowa­
dzone środai, jak w Kolonii. Poznańskmmu 'po­
dwójna wyrządza się krzywda.

Co się tyczy obsadzoma biskupiej stolicy w Po­
znaniu, to zdaniem mojem Da rząd jedynie spa­
da pod tym względem wina. Apostolska stolica 
proponuwała na stolicę pogańską kilkakrotnie 
różne osobistości. K2ąd odrzucił je wszystkie i 
przy jednej ubiera się osobistości. Takie postępo­
wanie jest absolutnie meduzi^olonem. R«ąd ma 
w ogóle tylko prawo protestu przeciw propono­
wanym, ale sam nie może nikogo proponować. 
Niechajże pozostawionym będzie według istnie­
jących przepisów wybór kapitułom poznańskiej i 
gnieźnieńskiej, a rzecz się załatwi. Kapituły przed­
łożą wówczas J stę kandydatów a rząd może z niej 
skreślić ptrsonat tinus gratae. Niemożebną jest 
przecież rzeczą, abj rząd zmnszaJ Rzym do przy­
jęcia osobistości, która się podoba p. ministrowi 
wyznań. Wobec takich stosunków musi władza 
kościelna postawć sobe pytanie: dlaczego rząd 
ma właśnie upodobanie w tej jednej osobistości? 
Ja upatruję w tem nie tylko zamiar rządu mia­
nowania na własną ręką biskupów, ale nadto nie 
dopuszczenia pod żadnym warunkiem zamiano­
wania biskupa polskiej narodowości. Jestem wpra 
wdzie zdania, że me ma absolutnego prawa dla 
pewnoj narodowości i nie widzę powodu, dla 
któregoby Polak nie mógł zasiąść na stolicy bi­
skupiej kolonskiej. Wszakże nie może być wątpli­
wości, że korzystną i  właściwą jest rzeczą, aby 
wybierano zawsze biskupa 2 narodowości, pośród 
której żyje i ma rządzM. Ponieważ władza i po­
waga biskupa na czysto idealnych opiera się pod­
stawach i takowy nie ma wojska do przeprowa­
dzenia swej woli, przeto może tylko działać du- 
chowemi środkami i dlatego zupełnie naturalną 
jest rzeczą, iż biskup zdziała naiwięcej w takim 
razie, jeżeli bliskim jest jak najbardziej ludności, 
którą rządzi. Dlatego też nie mogę poenwalić za­
miaru rządu narzucenia Polakom koniecznie bi-, 
skupa iianej narodowości. Jest to wynik nieuza­
sadnionego niezaufania i jeżeli pozostaniemy na 
polu tego niezaufania, to ugoda będzie niemoże­
bną. Kościół nie może nigdy pozwol.ć na to, 
aby zmuszonym był do zamianoy ania biskupa, 
którego rząd absolutnie pragnie. To jest niedo- 
zwolonem, sprzeciwia się istniejącemu prawu i 
naturze rzeczy. W takim razie nie kościół mia­
nowałby biBkupów. ale państwo, a kościołowi 
pozostałoby tylko prawo święcenia biskupów.

N» tem zamknięto generalną dyskuByą i przy 
stąpiono do specyalnej. (D. c. n.)

Lwóu>.t 23 Kwietnia. 
ęPosiedzenie Rady miejskiej: — „Gwiazda")■ 

Nn dzisiejszem posiedzeniu Rady miejokiej no

iwowybrany wiceprezydent p. M o c h n ą c k i  E- 
[ d m u n d ,  radca Wydziału krajowego, złozyłprzy- 
jsięgę w ręce prezydenta p. W. Dąbrowskiego, 
i Po złoźenin przysięgi przemówił pięknie i serde- 
; cznie]uowy wiceprezydent, dziękując za zaszczyt i za- 
j uianie, zapewnił dalej, że zawsze w pierwszym 
J rzędzie będzie miał dobro gminy na sercu. Ra­
dni w petnym komplecie przyjęli to przemówie­
nie huczuemi oklaskami.

Z p o r z ^ p  ^ j^ n p eg c  pohryJouo ,bąz dyskusji 
sprzedać grunt miejski przy ulicy Majeruwskiej 
(zwany Majerówką) Dyrekcyi kolei państwowej 
za 47.500 złr., która w tern miejscu wybuduje 
gmach dla biur swoich, co nie m Jo  się przyczy­
ni do up.ększenia ulicy MajerowgKiej, którą szpe­
ciły dotychczas parkany. Następnie po dłuższej 
dyskusyi uchwalouo zajtupiś dom narożny przy 
ulicy Żółkiewskiej (WeinreDów), który nadzwy­
czajnie zwęża w; .zd z pLcu Krakowskiego do u- 
cicy, czemu przypisać należy, że w tem miejscu 
niejednokrotnie wyaatzały się nieszczęśliwe wy­
padki, zwłaszcza, że na ulicy tej leży szeroki tor 
kolei konnej. Realność, tę-nabywa miasto za 28 
tysięcy złr. Do Kosztów nabycia zobowiązała się 
Bwego rczasu ayrekeya tramwaju przyczynie 
gwarancyjną kuotą, obecnie kwestyonuje podobno 
tc zobowiązanie, ięds. bowiem pewnego wynagro­
dzenia w podwyższeniu taksy jazdy o 1 cent od 
pierwszej aekcyi. Radny p. H e p p e żądat aby 
sprawę zaknpna realności odroczyć, aż układy z 
Tramwajem przyjdą do skutku, z wnioskiem swo­
im jednak nie u trzym J s>ę.

Wczorajszy Kuryer lwowski umieścił artykuł 
w sprawie połączenia lwowskiej „Gwiazdy" z po- 
dobnem stowarzyszeniem rękodzielników. „Ska­
la. "Z artykułu t^go wynikałoby, że stan mająfko 
wy „Gwiazdy" jest świetny, co mogłoby muzę 
rywołać u ofiarnych oDywateli przekonania, 
że stowarzyszenie to nie potrzebuje już ża­
dnej pomocy. TyjaMnseiu ma się ina­
czej. „Gwiazda" wydała rzeczywiście oc .czasu 
swego istnienia na ^apomogi chorym, na pensye 
inwalidów, na wdowy i sieroty, koszta pogrze­
bowe i t. d około 71.20u złr., a majątek nie­
ruchomy wynosić ma 30.000 złr. Auior artykułu 
nie wspomniał jednak nic o dłngacn ciążąc: c l  

, które znaczuą sumę wynoszą, a których spłata 
wymagałaby ofiar, na jakie się biedny robotnik 

. zdobyć nie może.
Stowarzyszenie to jako bardzo użyteczne po­

siada j mpatyę v, najszerszych kołach, na któi a 
w zupełności zasługuje mimo błędów, których 
się dopuszcza Że zaś przychylność i sym paja 
nie polega jedynie na chwaloniu a osłaniania 
błędów, dlatego zamierzam wytkuąć złe, jakie 
się zakradło do „Gwiazdy" Stowarzyszenie to 
ma dwojakie ce le: zabawę i naukę — i pomoc wza­
jemną. „Gwiazda" bawiąca i ucząca się, mająca 
swój własny zarząd, n i e  p o s i a d a  p r a w i e  
ż a d n e g o  m a j ą t k u ,  zaś „Gwiazda" pomaga­
jąca swoim członkum i rządzona przez wydział 
osobny posiada go wprawdUie ale nie w kasie, 
lecz w samych wierzytelnościach i bawiącej się 
„Gwiazdy". Ta ostatnia zapragnęła mieć własną 
salę dla zabaw i przedstawień nie małych jednak 
na to potrzebowała funduszów, zażądała więc od 
„Gwiazdy" wspomagającej, aby jej swp kapitały wy­
pożyczyła, na co też wydział przysta* i zamienił jiapie- 
ry pewne i stały dochód przynosząct na kapi^ił, ma­
jący wprawdzie pokrycie w budynKU, który jednak 
żadnego stałego dochodu nfe przynosi, znowu 
więc całv e.ężar opłacania odsetek spada na pu ­
ste kieszenie robotników. Dalszym rezultatem tej 
operacji finansowej jest ten, że fundusz wza- 
jbmnej pomocy nie może wypiacać stałych za­
pomóg i innych nakżytości w terminąęn oznaczo­
nych, przypadkowe zaś zapomogi njuszą być re­
dukowane. W końca i moralma na tem cierpi

Zapiski literackie.
W Nrze 78 Nowej Reformy z dnia 5 kwie­

tnia, podaliśmy w feletonie dwa niedrnkowane 
dotąd i nieznane utwory S y r o k o m l i ,  tchnące 
gorącem patryotycznem uczuciem : pierwszy pod 
ty t . : Dneń eaduseny i zmartwychwstanie, wpi- 
sany „ua przyjazną kartkę" dnia 2 listopada 1851 
roku po nabożeństwie żałobnem w Nieświeżu, 
do „księgi pamiątek" zaprzyjaźnionej z poetą ro­
dziny, drug. będący Improwizaoyą do trzech pię­
knych Lifw iufk, pp. b    z prośbą o piosen­
ki, któreby dozwoliły ukołysać ducha i „Berca 
gorycze rozprószyć".

Dzięki uprzejmości p. J. H. Rychtera, jesteś­
my dziś w możności ogłosić jeszcze jeden wiersz 
ego poety, o ile w iem y, dotąd nie drukowany,

a. raczej list jego , zakończony wierszem. Jest to 
P'8any z Wilna dnia 24 czerwca 1855 r. do 

Wincentego P o l a ,  z okazji zamierzonego tam- 
Wydawnictwa Albumu, list tembardziej zajmu- 

ł4ey , że jak treść jego świadczy, jest on pier- 
W8zym zawiązkiem s to s u n k ó w  między obu poeta­
mi i w których pieśni bądź-co-bądź tak wiele 
®trun pokrewnych się odzywało. List ten wywo- 
*hł wierszowaną odpowiedź Pola, którą tenże je­
dnocześnie uczynił zadość wezwaniu do współ- 
nracowuictwa w rzeczonym albumie. Wydawni­
ctwo to , przedsięwzięte przez Maurycego Orgel- 

randa, naówczas zakładcę firmy księgarskiej w 
Wilnie, nie przyszło, o ile wiemy, do sKutKu, 
a wieraz Winc. Pola ogłoszonym dopiero został 
P° jego śmierci w zbiorowem wydaniu dzieł je- 

drukowanem we Lwowie 1876 r. Znajduje 
ou tam w tomie III na str. 154 do 163 i

nosi ty tu ł: Odzew. Nie opatrzono go stosownem 
objaśnieniem, któreby wytłómaczyło powód jego 
napisania, nie zamieszczono nawet w nawiasie 
pod tytułem uwagi, że ten wi jrtz jest listem do 
Syrokomli. Z pewnem więc zdziwieniem spotyka 
się czytelnik na drugiej kartce rego utworu z a- j 
postrofą do litewskiego śpiewaka i bez znajomo-1 
ści pobudek, które ton wiersz wywołały, nii 
wszystko w nim zrozumiałe. ;

Sądzimy tedy, iż ogłoszenie wspomnianej ko-^ 
respondencyi pożądanem będzie jako przyczynek 
do życiorysu obu poetów, rzucający pewne świa­
tło na ich wzajemny stosunek. List Syrokomli, 
spowodowany interesem , nie iest tak ciepłym , 
jakby oczekiwać należało od litewskiego pieśnia­
rza, który zwykle tak hojnym bywał w serde- 
czuych wyrazach. Bolesne zarzuty, które naów­
czas przeciw Polowi podnoszono, dochodziły nie­
wątpliwie do wiadomości Syrokomli i z tego po­
wodu zapewne uie bez zamiaru w hołdzie swym 
dla poety kładzie on taki nacisk na Pieśń o zie­
mi naszej.

Pol w odpowiedzi Bwej, dość konwencjonalne 
hołdy młodszego brata po lutni, przyjmuje nader 
serdecznie i większą nad ich rzeczywiste znacze­
nie przykładać się zdaje do n,ch wartość, a z li 
stu Syrokomli bierze pochop do refleksyj takich, 
„że na homiiią kroi epistoła". Zasady, kt.óreini 
tchnęły poezye młodego pieśniarza, nie we wszy­
stkiem dogadzały ówczesnym wyobrażeniom Po­
la, w „epistole" jego można dopatrzeć pewnych 
do tego alluzyj i jest ona raczej odpowiedzią na 
wydawane wówczas poezye Syrokomli, niż odpo­
wiedzią na jego list. Z dragirj strony odpiera Pol 
w niej pośrednio zarzuty, które coraz gwałtow­
niej przeciw niemu podnoszono w Galicyi i prze­

chodząc na pole „bartnictwa", dzieli ludzi na 
pszczoły i trutnie, a tych oBtatnich wylicza siedm 
rodzajów :

Pierwszy co wrzeszczy i wieści rozszerza,
A drug i k łó tn ik , gorszyciel i b u rd a ,
Trzeci, co s ą d z i  o w a r t o ś c i  m io d u . . .

A  „miodem" jest poezya , z pszczołami poró­
wnywa Pol siebie i Syrokomlę, pszczoły Bóg 
stworzył, a dyabeł „wyrobił" trutnie, które chcą 
się z pszczołami „bracić: M y jednego r odu. . .  “ 
lecz

....św ia t po Lich odziedz'czy,
K w i a t y  b e z  wo n i  — miody bez słodyczy —
A jak się tru tn ie  dobrze p rzysposob ią ,
Z pumocą chemii naw et miód w y ro b ią . . .
A wosku zdawua potrzeby już nie ma . . .  .

A jednakże, pisze dalej: „Wosku trzeba do 
gromnicy — I m s z y  nie będzie bez jarzącej 
świecy". — W całym tyra wstępie nderza Pol 
widocznie przeciw sztucznemu wyrabianiu poe­
zji — jakoby miadn chemicznym procederem. 
Poezyom takim zarzuca brak słodyczy i brak re­
ligijnego uczucia. Wzmianka zaś, że po tych fa­
brykantach sztucznego mmdu świat odziedziczy 
„kwiaty baz woni", odnosić się może tylko do 
tytułu, jaki dał jeden z najcelniejszych wówczas 
poetów zbiorowi swoich poezyj, ten s r m , który 
w szeregu artykułów krytycznych , drukowanych 
w lwowsk m Dzienniku liter>*ckim, tak namiętnie 
przeciw Polowi wystąpił.

Wiersze te więc i koresponduucya Syrokomli 
z Polom, illnstrowana powyższemi objaśnieniami,

nader ciekawym, jak widzimy, staią się przyczyn­
kiem do dziejów naszej poezji.

List Sj rokomli znajduje się w przechowaniu 
Biblioteki Jagiellońskiej (1. . 3752, n. 30 fol.)
Brs mi on jak nasięouie:

Wielmo&ny Panie! Odaawna należał się odo- 
mnie pokłon osobisty, śpiewakowi Pieśni o zie­
mi nas: ej, Senatorskiej rgody i Jenerał-sejmiku; 
wJa.śćlWa młodszemu nieśmiałość, wstrzymywała 
aż dotąd mój pochop, żjwo rodzący się po prze­
czytaniu każdego z uowych Jego utworów.

Dzięki włożonemu na mnie obowiązkowi, mo­
gę się dziś ozwać Jo znakomitego wieszcza z pod 
Wawelu, złożyć Mu cześć moją czołob tną. a po­
leciwszy się sercu, które nosi w sobie całą zie­
mię naszą a więc i Litwę, a więc cichych li­
tewskich limików — przedłożyć naotępną prośbę:

Pan Maurycy O r g e l b r a n d ,  niedawno za- 
kładca firmi księgarskiej w W ilnie, przedsię­
wziął wydanie ilustrowanego dorocznego a l b u m ,  
które pragnąłby uświetnić tem wszystkiem, co 
w obecnej chy.ili jest z najznakomitszych imion 
w naszej literaturze. Mąiac na siebie wiożoLy 
przezeń obowiązek uporządkowania i przygotowa­
nia do druku materyałów , rzecz naturalna , że 
się do najpierwszego Pana udaję z prośbą, ażali 
nie ma coś gotowego ze swych uroczych poezyi, 
n iezb y t wiel ki  . j  o b ję to śc i?  lab w  razie gdyby 
nie miał, czy nie raczy cos dla nśE napisać i nade 
słać do Wilna na pierwsze dni września b; r.? 
Krom wdzięczności całej! Litwy, że raczył dta 
niej coś uczynić , będzie Pań miał h o U u r a- 
r j u n i ,  jeżeli go zażąda i w tej kwocie jaką 
zażąda.
Gdy Polsce jeszcze gwiazda Świeciła Rejowa,
Sławny Jędizej Trzecieski, w te pisał doń słowa:

„Rej, bowiem, jako mówią, cy sam w Polsce wodzisz, 
„W uaszym polskim języku — ty sąm przodkiem

chodzisz 1"
K’ Wam mistrzu te wyrazy zwrócę jeśli wola,
Tyś jest P o l — bard jedyny sarmackiego pola 
Tyś przestronny jak p o l e  od brzega do brzega,
A Twa pieśni rarmssk™ — górą się rozlega 
Z echem jej obeznane Lechitów krainy,
Od Karpat i Powiśla do Dniepru i Diwiny 
Odbiło się Twe imię i piosenka sama 

j W lasach Litwy’, co pieśniom wtórzyły Adama;
Na stepach ukraińskich w dzielnicy Bohdana 

i Rozpływa się stepowym wiatiem kołysana, 
j Nad Newą aż u krańca Lapońskioh rubieży —
■ Słowem wszędy znajoma — co dzień dink ma świ ży...

Idy mieszkamy pod starym Palemoóskim lasem,
‘ Gdzie wiatr mroźny piosenKi zagłusza nam czasem, 
Lub odwiewa ioh echo — a cóż więc za cuda 
Że nie zawsze, me wszystko, dosłyszeć się uda?... 
Więc dzisiaj kołatamy do Twej dobrej woli: 
Zaśpiewaj coś wyłącznie naszym lasom gwoli, 
Naszym kai)im pagórkom i piasczystej ulwie,
A spragnione ich echo zawtórzy chętliwie!

(Opuszczamy cztery wiersze, dotyozące Wydawcy 
projektowanego albumu wileńskiego).

Cześć prawdziwa!
W ł. Syrokomla.

Odpowiedź Wincentego Pola na ten list, dru­
kowana, jakeśmy nadmienili, w zbiorowem wy­
daniu lego utworów pod tytułem Odzew, dato­
wana ze Swoszowic w pierwszej połowie z 24



Nr. 95 N O W A  b  N P O B MA Kraków 26 Kwietnia 18£5.

stowarzyszenie, gdyż „Gwiazda" „bawiąca się" i 
„wspomagająca" krzywem okiem patrzą na siebie 
i mnożą się obficie niesnaski; w stowarzyszeniu, 
w którem niegdyś panowała największa zgoda i 
harmonia, obecnie co chwila słyszymy o różnych 
rozterkach. Nadto wspomnieć należy, że fundusz 
„oszczędnościowy i pożyczkowy" należący do 
działu „wzajemnej pomocy" również jest nienale­
życie administrowany. Pożyczek udziela wydział 
nie dość oględnie, a wkładki oszczędnościowe 
wypłaca zbyt pochopnie, skutkiem czego nieraz 
się zdarza, że chcąc wypłacić wkładkę bierze się 
z innych funduszów, a ostatecznym wynikiem 
takiej gospodarki jest znowu konieczna redukeya 
pensyi i zapomóg inwalidom, wdowom i siero­
tom ! A przecież w pierwszym rzędzie pamiętać 
należy o tych, którzy dość często wracają z ni- 
czem od furty przybytku, aż nadto wspa­
niale udekorowanego za pieniądze, które wpłynęły 
z zapisu nieodżałowanej pamięci Alfreda Mło- 
ckiego, wielkiego przyjaciela i opiekuna robotni­
ków, pomagających sobie wzajemnie! Wytknąłem 
błędy dlatego, że obawiam się, ab? stowarzyszę 
nie to, dzieło pracy gorliwej wielu ludzi, nie 
zmarniało — i że dziś złe jeszcze łatwo u- 
sunąć.

Okolice Pendżdehu i Kuszku.

W Wiadomościach Towarzystwa geograficznego 
w Petersburgu (T. XXI) znajdujemy obszerną 
pracę inżyniera Lessaia, obecnie ageufcn dyploma­
tycznego przy gen. Komarowie, o południowo- 
zachodniej Turkmenii (ziemi Saryków i Salorów) 
wraz z szczegółową kartą tej miejscowości, z któ­
rej pewną część w dzienniku naszym zamieści­
liśmy. Z tej pracy Lessara, zwiedzającego przed 
rokiem Pendżdeh, dolinę M urgabu, Herirudu, 
dolinę H eratską, podajemy dziś szczegóły odno- 
sząct, się do Pendżdeh; Dasz-Kepri i rzeki 
Kuszku.

Lessar wyjechał z Merwu 4 marca 1884 roku 
w kierunku Jol-Otanu i Pendżdeh. Od Merwu do 
Jol Oranu liczą 60 wiorst. Dwie te miejscowości 
całkiem były nieznane w owych czasach. Żaden 
europejczyk °im od północy ani od południa nie 
dotarł do rych okolic, a z opowiadań tuziemców 
w Merwie nie wiele można się było dowiedzieć, 
chociaż jol-otańcy pragnęli połączyć swoje losy 
z merwcami pod panowaniem rosyjskiem. Lessar 
podróżawał w charakterze zwykłego turysty. To­
warzyszył mu zawsze pewien merwiec, oddany 
mu całem sercem , tudzież kilku przewodników 
z tuziemców, jakich spoiyi ali po drodze. Lessar 
szczegółowo opisuje drogę wzdłuż M urgabu. bał- 
k i , brzegi rzeki i kanały do niej wpadające. — 
W podróży do Jol-Otanu napotkał on z w .liska 
kilka warowni i dwa cmentarze Jol-Otan rozsiadł 
się na wzgórzu nad rzeką. Syry chan i znakomitsi 
jol-oteńcy wyjechali na spotkanie Lessara Przy­
jęcie tyło bardzo przyjacielskie. Jol-oteńcy, jak 
wszysey tu inm eni, mieszkają w tak zwanych 
kibitkach, w rodzaju uamiotów z obręczy okry­
tych wojłokami. Lessar tak opisuje mieszkanie 
clnma. Syry chan jest sobie zwykłym turkmenem 
bez żadnych większych pretensyj; nos jakby prze­
łamany szpeci twarz jego. Podobne oszpecenie 
często możua tutaj spostrzegać. Obuwia chan me 
lubi i wdziewa je t/lko podfrzas wielkich uroczy­
stości. Syn chana, dość głupowaty młodzieniec, 
sam wszystkim usługuje. Głównym jego obowią- 
skiem jest przyrządzenie rodzaju napoju zwąnego 
k a l i a n e m  — którym każdego gościa czę­
stują. Pośród kibitki znajduje się palenisko z po­
pielnikiem. Podczas przyjęcia znakomitych gości 
dla uniknięcia dymu podtrzym uj się ogień za 
pomocą węgli drzewnych. Zwykle palą chrust 
i nie zwracają uwagi na duszący dym.

D. 7 marca chanowie podpisali prośbę o przy­
jęcie ich w poddaństwo rosyjskie, a starszyzna 
przyłożyła pieezęcie. 9 marca Lessar udał się w 
dalszą podróż. Droga dobrą jest dla poehodu wiel­
błądów a jeszcze lepszą dlajedźców. Na kanałach 
rzucone są mostki dla przeprowadzania ciężarów. 
Drogę kołową mozua poprowadzić wzdłuż piasków, 
przyczem omija się uprawne pola i kanały. — 
W marcu nie puszczono jeszcze wody do drugo­
rzędnych kanałów, które wtedy czyszczono.

Murgab płynie dość bystro, wedy starczy po 
brzuch koniom, choć zdarzają się i głębsze miej­
sca. Droga bieży przez piaski , które miejscami 
podchodzą do samDj rzeki, w innych znowu legły 
one w pewnej od niej odległości, przyczem po­
tworzyły się rodzaje zatok , zwanych k e w. Dla 
drogi żelażnej na tych piaskach nie m.i prze­

szkód; są one dość trwało i porosłe krzewiną. 
Podczas wezbrania rzeki woda zalewa zatoki, na 
których po opadnięciu rzeki sarycy sadzą arbuzy 
i dynie. Lessar napotykał po drodze zwaliska, 
cmentarze i mogiły świętych. Na mogiłach leżą 
kamienie z bardzo pięknemi perskiemi napisami. 
Prócz mogiłek świętych widzieć można mogiły 
zwykłych śmiertelników, zabitych przez zbójców, 
bardzo niegdyś grasujących w owych okolicach. 
Z niektórymi opryszkami Lessar spotykał się w 
drodze i z nimi rozmawiał. W dawniejszych cza­
sach droga z Merwu do Pendżdehu uważaną była 
za najniebezpieczniejszą z całego stepu. I w sa­
mej rzeczy nie ma wiorsty, na którejby nie wi­
dniała mogiła. Wetknięte drążki z powiewającemi 
na nich szmatami wskazują, iż mogiła pokrywa 
zwłoki ofiar rozbójników ( a i a m a n ó w ) .  Kupcy 
i pasterze najczęściej padają pod ciosami opryszków 
turkmeńskich.

W całej dolinie Murgabu, prócz Jol-Otanu, mnó­
stwo jest rozwalin. Widocznie okolica ta była 
niegdyś bardzo ożywioną. W ogóle brzegi Mur­
gabu lepsze przedstawiają warunki dla zaludnie­
nia aniżeli dorzecze Herirudu.

Od Jol-Otanu do Dasz K epri, gdzie nastąpiła 
bitwa gen. Komarowa z Afganami, liczą 150 
wiorst. Ztąd do Pendżdeh wiorst siedm. Pod 
Pendżdeh rzadko podchodzą rozbójnicy innych 
plemion i dlatego pasterze wraz z trzodami od­
dalają się od Dasz-Kepri ua 10—15 wiorst, zre­
sztą zawbze są uzbrojeni w broń palną i zakrzy­
wione pałasze ( s z a s z k i ) .  Niedaleko od Dass 
Kepri Kuszk wpada do Murgabu. Na 20 wiorst 
priod Pendżdeh rozpoczynają się pastwiska, Jroga 
wije się to na prawo to na lewo, zdała od osy- 
pistych brzegów. W wielu miejscach każdej chwili 
widzieć można nagłe obrywanie się brzegów. — 
W Dasz-Kepri znajduje się aąuadukt i most na 
rzece Kuszku Woda sięga tutaj do kolan koni. 
Przed mostem spotkał Lessar starszyznę, która 
konuo wyjechała na lego spotkanie. Lud to wi­
docznie zamożny, przystojnie ubrany, na dobrych 
koniach. Najzupełniejszy kontrast z Jol-Otanem. 
Pierwsza osada plenienia Sukfy znajduje się w 
odległości l 1/* wiorsty od mostu. Cały trójkąt 
między Kuszkiero i Murgabem wznosi się na 5 
do 10 sążni po nad dolinę rzeki. U samego nie­
mal mostu droga spina się Da to wzgórze, biegnie 
obok cmentarza, gdzie pochowano jakiegoś świę­
tego i ciągnie się dalej po równinie. Na całem 
wzgórzu nie ma ani jednego drzewa ani krzewu. 
Wszystko wyrąbano na opał, ogrodów zaś Sarycy 
nie zaprowadzają. Z powierzchowności aułów 
(osad) w nosić można o powszechnej zamożności. 
Kibitki nowe, czyste, każdy gospodarz ma ich po 
kilka.

Lessara zaprosił do siebie jeden z starszyzny. 
Umieszczono go w czystej nowej kibitce, przy­
branej piękna mi dywanami. Według pojęć turk- 
meńskii h było to wstaniałe mieszkanie. Zaczęło 
przyrządzać ognisko, gdyż to jest cechą dobrego 
przyjęcia miłego gościa, choćby upał był najstra­
szniejszy. Zresztą gospodarz ucieszył się gdy Les­
sar wyprosił się od ogniska. Drzewo bowiem 
przywozić trzeba aż z Kalej-mor i Czemen-ibidu, 
co drogo bardzo kosztuje

Sarycy z durną podnoszą, że nie mają waro­
wni. Forty (Kały) Eegneh-Pendżdeh i Taza- 
Pendżdeh były w ruinie, gdy du tej miejscowo­
ści przybyli Sarycy, a po przybyciu nie chcieli 
ani siarych naprawiać an nowych okopów budo­
wać. Taza Pedżdeh fort salorski opuszczono przed 
przybyciem plemienia Saryków. Keuge-Pendźdeh 
współczesne jest aąuaduktowi Dasz-K&pri. Do 
tych budowli przywiązane są jakieś smutne tra- 
dycye. Warownie i wodociąg wznieść mieli 
Arabowie. Lessar zwiedził dawną warownię 
K„gne - Pendżdeh nad Murgabem. Pozostały 
resztki tylko murów. Ocalała tylko cytadela, 
składająca się ze zwodzonych budowli, miej­
scami bardzo dobrze zachowanych. Naokoło niej 
ruiny pojedynczy! h budowli, wystawionych z pa­
lonej cegły. Ziemia w warowni bardzo jest roz­
kopaną. Znaleziono tam przypadkowo 100 t i ł 
złota zakupionego przez żydów. Od tego ezasu 
mieszkańcy ciągle rozkopują zwaliska. Podczas 
zwiedzania warowni Lessar napotkał dwóch lu­
dzi, zajętych rozkopywaniem. Od jednego z nich 
nabył on miedzianą monetę (Kara-pul).

Prócz tego wiele tu opowiadają o jakiejś ta­
jemniczej pieczarze, znajdującej się w pagórkach 
otaczających oazę pendżdehską od południa. Dłu­
gi korytarz prowadzi do obszernej pieczary na 
podobieństwo kibitki, z której w różne strony 
rozchodzą się chodniki. Po za pierwszą pieczarę 
nikt nie przekroczył, gdyż nietoperze,kktórych tu 
mnóstwo, gaszą pochodnie.

Lessar zwiedzał oazę z jednym tekińcem, tłó- 
maczem i sarykiem Pataserdarem. Wszędzie go 
grzecznie przyjmowano, dokuczano mu tylko 
turkmeńską ciekawością. Aksakały. posłani przez 
Jol-Otańców dla rokowań z Pendżdistam; przy­
byli podczas pobytu Lessara, a z nimi razem ka­
rawana z towarami. Wielbłąd przewodnik miał 
na szyi wielki dzwon, zwiastując o zbliżaniu się 
karawany. Zapewniają, iż dawniej zawieszano 
dzwon po przejściu Dasz-Kapri.

Po przywróceniu przez Rosyan spokoju dzwon 
jęczy przez całą drogę od Jol-Otanu. Z powodu 
niebezpieczeństwa podróży rzadko tędy chodziły 
karawany z zachowaniem wszelkich ostrożności, 
a Przybycie jej było wypadkiem dnia, o którym 
mówiono w całej oazie. Proszono Lessara, aby 
się dłużej zatrzymał w Pendżdeh w celu rokowań
0 przyjęcie rosyjskiego poddaństwa. Nie będąc 
upoważnionym odmówił układów i radził, że ka­
żdy, kto chce, może zjawić się w Askabadzie. Mię­
dzy mieszkańcami żywa objawiać się miała sym- 
patya dla Rosyi. Tylko strach między Afgańcami 
powstrzymywał ich od stanowczego kroku. Gotowi 
byli porzucić Pendżdeh i pójść gdzie im rozka­
żą. Lessar miał odradzać tego nieostrożnego czy­
nu, twierdząc, iż lepiej nieco pocierpieć. Jeżeli 
rzucą swoje ziemie, mówił im, to przyjdą inni i 
zabiorą, a po uspokojeniu kraju będzie potrze- 
bnem nie zmniejszenie, lecz powiększenie ziemi
1 wody.
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Reskryptem ces .takim z dnia 23 bm. została
I z b a  p o s ł ó w  B a d y  p a ń s t w a  r o z w i ą z a ­
n a  i nowe wybory zarządzane, a* to dla k u r y  i 
w i e j s k i e j  ua 2 czerwca, dla m i e j s k i e j  na. 
8, dla I z b  h a n d  1 o w o-pr z e m y  s ł o  wy ch  na
4, a dla k u r y i  d w o r s k i e j  na 11 czerwca, 
o czem zawiadamia obwieszczenie p. namiestnika 
Zaleskiego.

W s e j m i e  k r o a c k i m  przybiera r o z p r a ­
wa  b u d ż e t o w a  tak nieparlamentarne pozory, 
iż należy się obawiać, że powtórzą się tam gor­
szące zajścia, których widownią była sala sejmo­
wa w roku zeszłym. Poraź pierwszy przedłożył 
rząd kroacki Izbie budżet obejmujący zarazem 
koszta zarządu dawnego Pogranicza. Ponieważ
jednak według reskryptu królewskiego budżet 
Pogranicza nie podlega kontroli sejmu, ograni­
czył się rząd na podaniu ryczałtowej kwoty, 
z której tylko 67 proc. może stanowić przedmiot
ob.ad. Pierwszy z mówców poseł M a z z u r a  
występuje z ostremi wyrzutami przeciw rządowi; 
ubolewa nad zaniedbaniem ekonomicznych potrzeb 
kraju, a zwracając się w końcu do osoby bana 
zarzuca mu, iż nie pospieszył powitać następcę 
tronu podczas jego pobytu w Ryece, obawiając 
się zaznaczyć w L-n sposób przynależność Ryeki 
do Kroacyi. Baron K h u o n, ban Kroacyi, odpo­
wiadając na powyższe zarzuty wśród oklasków 
stronnictwa rządowego, kończy swą mowę uwagą, 
iż nie ma zwyczaju rozstrzygać na prędce tak 
wntnych konstytucyjnych kwesty i. Im.eniem par- 
tyi S t a r c e w i c z a  przemawiał poseł H i n k o- 
w i c z  Mówca sprzeciwia się uchwaleniu budżetu, 
gdyż rząd dzisiejszy nic pochodzi z łona wię 
kszości narodu, lecz przeć wnie zarówno większość 
sejmu jak i rząd kroacki jest tylko narzędziem 
gabinetu peszteńskiego. W dalszym ciągu powia­
da Hiukowicz: „Tisza zamianował dzisiejszego 
bana. S k o r o  j e d n a k  K & l i g u l a  m ó g ł  
s w e g o  k o n i a  k a z a ć  w y b r a ć  k o n s u l e m ,  
m ó g ł b y  p, T i s z a  n a  m o c y  u g o d y  z Wę ­
g r a m i  z a m i a n o w a ć  b a n e m  K r o a c y i  
. . . . “. Słowa te wywołały niesłychaną wrzawę 
w Izbie. Marszałek sejmu udziela naganę Hinko- 
wiczowi, który, kończąc swą mowę, wylicza 
cały szereg krzywd, jakie spadły na Kroaeyą ze 
strony Węgier. Nawet do budowy pomnika dla 
Franciszka Deaka musiała się Kroacya przyczy­
nić, choć właśnie Deak stworzył tę nienawistną 
dla Kroatów ugodę z Węgrami. Stronnictwo bi­
skupa Strossmayera nazywa mówca płazami, 
z któremi nie możua się liczyć w życiu polity­
cznym. Ogólna rozprawa nad budżetem potrwa 
jeszcze prawdobodobnie przez dui kilka.

W kołach wpływowych w P e t e r s b u r g u  za­
pewniają, iż R o s y a  o d m ó w i ł a  ż ą d a n i u  
A n g l i i ,  aby wezwać gen. Komarowa do uspra­
wiedliwienia się ze swoich czynności. Guberna­

tor oreuburski został wezwany do Petersburga. 
Obiega pogłoska, iż zostanie on mianowany na­
czelnym dowódzeą korpusu ochotników, jaki ma 
być utworzony z Turkmenów ua wypadek wojny.

Pokojowo dotychczas usposobione Nowoje 
Wremia piszą, iż możność załatwienia z a t a r g u  
zaogniającego się a n g l o - r o s y j  s k i e g o  jeszcze 
dotąd istnieje — wszakże zmniejsza się za każ­
dym krokiem ze strony angielskiej, zmierzającym 
do uzyskania ustępstw, na jakie Rosya bezwa­
runkowo zgodzić bię nie może. „Zbliża się chwi 
la, w której dwa narody, nie pragnące wojować 
ze sobą, zobaczą się zmuszonymi chwycić za o- 
ręż." Now. Wrem. nie uważa za możliwe, ażeby 
Gladstone, który w swoim czasie tak głośno i 
stanowczo znaną wojenną politykę Beaconsfielda 
potępiał, rzeczywiście obecnie wojny pragnął,

O p o z y c y a  w p a r l a m e n c i e  a n g i e l ­
s k i m  ocenia należycie trudność dz'siejszego po- 
łożenia. Podczas rozpraw nad udzieleniem rządo­
wi 11-milionowego kredytu poprzestało stronni­
ctwo konserwatywne na Kilku interpeiacyacb i za- 
dowolniło się w końtu dosyć ogólnikowcmi od- 
.powiedziami ministrów. Łatwo można pojąć, że 
zmiana gabinetu nie byłaby w tej chwili pożą­
daną dla torysów i że żaden z ich przywódców 
nie pragnąłby olejąó rządów, dopoki sprawy af- 
geńskie nie wyjaśnią się o tyle, że odpowiedzial­
ność za postępowanie p. Gladstone me spadnie 
na jegc. następców. Wstrzemięźliwość, jaką kon­
serwatywni mężowie stanu objawiali w obu Izbach, 
nie krępowała ich jednak na posiedzeniach róż­
nych klubów i stowarzyszeń, gdzie też z całą o- 
twartością uderzano na powolną i uległą politykę 
gabinetu i puszczano wodze podrażnionej dumie 
narodowej. Na uroczystym obchodzie, poświęco­
nym pamięci lorda Beaconsfielda, a urządzonym 
przez stowarzyszenie zwane liga pierwiosnkową, 
przemawiał przybyły niedawno z lndyi lord Rau- 
dolf C h u r c h i l l ,  wzywając zgromadzonych do 
popierania polityki czynu. Mówca kreśli w do­
sadnych wyrazach niebezpieczeństwo grożące An­
glii , a jedyny sposób ocalenia widzi w stanow- 
czem położeniu tamy dalszym zaborom rosyjskim. 
Dopóki nie powstrzymamy — mówi lord Chur­
chill—1 tego groźnego a podstępnego zarazem po­
chodu wojsk rosyjskich, dopóty nie możemymó 
wić o politycznym lub społecznym postępie w 
Indyach. Często słyszymy o wierności ludów i 
książąt indyjskich i chętnie przynaję, iż obecnie 
dochowują nam lndye wierności. Lojalność ich 
jest jednak bardzo zależną od okoliczności. Zobo­
wiązaliśmy się wprawdzie sirzedz ich od wza­
jemnych napaści i ośeiennych wojen, lecz po 
zbawiliśmy ich wszelkicn środków obrony. Otóż 
wierność ich nie zachwieje się, dopóki okazywać 
będziemy niezachwiane postanuwienie dotrzyma­
nia naszych zobowiązań.

Ale to lojalne usposobienie może minąć bez­
powrotnie, jeżeli nas tam zaczną podejrzywać, 
że nie jesteśmy w stanie bronić naszych praw. 
Byłoby to śmiertelnym ciosem dla naszej poli­
tyki indyjskiej, gdyby obecny spór z Rosją miał 
wykazać jedynie braki i niedostatki potęgi an­
gielskiej ; wówczas zniknęłaby na zawsze nadzie­
ja politycznego i społecznego rozwoju lndyi, a 
upadek naszej władzy stałby sią tylko kwestyą 
czasu.“

Daiej jeszcze zapuścił się w swych wywodach 
lotd S a l i s b u r y  na zebraniu konserwatywnego 
stowarzyszenia w W  r e i h a m ,  a poglądy jego 
tem większą zwróciły na siebie uw agę, że jest 
on, jak wiadomo, przyszłym kandydatem torysów 
na ministra spraw zewnętrznych.

Lord Salisbury upatruje w postępowaniu Ro­
syi zamiar zdobycia sobie silnego stanowiska w 
Azyi, by później w y m ó d z  g r o ź b ą  u a  A n ­
g l i i  z e z w o l e n i e  n a  z a j ę c i e  K o n s t a n ­
t y n o p o l a .  Zdaniem mówcy powinna Anglia 
oznaczyć pewien stały punkt w Azyi środkowej 
po z ł  który nie będzie Rosyi wolno pod żadnym 
warunkiem się posunąć. Rosya musi być przygo­
towaną na to, że przekroczenie owego punktu, 
który oznaczyć powinni oficerowie angielscy, wy­
woła ze strony Anglii wypowiedzenie wojny, w 
w które, Wielka Brytania dobędzie wszystkich 
sił dla wypędzenia przeciwnika z nieprawnie za­
jętego stanowiska.

Od czasu, jak s p r a w y  a f g a ń s k i e  zaczęły 
zajmować opinię publiczną w Europie, przy po 
szczano powszechnie, że ADglia dołoży wszelkich 
starań, by sobie zrpewnić p r z y m i e r z e  k i l k u  
m o c a r s t w  n a  w y p a d e k  w o j n y  z Ro s y ą .  
Z natury rzeczy podejrzywano przedewszystkiem 
W ł o c h y  i T u r c y ę  o potajemne porozumiewa­

nie się z gabinetem londyńskim. Pogłoski o za­
miarze wspóln»gt> działania wojsk augielskicbgi 
włoskich w Egipcie ponowiły się obecnie, gdy 
Grai>ville oświadczył w Izbie lordów, iż ostatnie 
wypadki zniewoliły rząd do zmniejszenia liczby 
sił angielskich w Sudanie. Położenie zmieniło 
się dziś jednaK o tyle, że armia włoska nie 
posiłkowałaby już wojsk angielskich, lecz zająwszy 
ich dzisiejsze stanowiska, ułatwiłaby im zupełną 
ewakuacją Egiptu. Dzia gdy spór Franeyi z rzą­
dem egipskim w sprawie Bosporc eggptien zdaje 
się zapowiadać nowe zawikłania, przebija się w 
dziennikach włoskich pewne zaniepokojenie. Opi- 
nione żąda od M a u c i n i e g o  wyjaśnienia tej 
sprawy i stanowczego oświadczenia, jakby się 
zachowały Włochy na wypadek podstąpienia floty 
francuskie1 pod Aleksandryę. Półurzędowy Topo­
lo Romano wyraża nadzieję, że rząd, oceniając 
niebezpieczeństwo tkwiące w rozpowszechnianiu 
błędnych pogłosek, zaprzeczy wszelkim wieściom 
o zajęciu Egiptu przez Włochy. Jak dono«zą do 
dzienników wiedeńskich, odbyła się w Rzymio 
we czwartek rada ministrów, na której miano 
uchwalić, iż Włochy podejmą się okupacyi Egi­
ptu, jeżeli Wysoka Porta tego zażąda. Wyprawa 
włoska nie naruszałaby w niczem praw sułtana, 
z drugiej zaś strony nie miałaby charakteru 
nieprzyjaznego dla Rosyi. Dzienniki, które powtó­
rzyły tę depeszę, nie dodają, w jaki sposób po­
trafi dyplomacya włoska pogodzić sprzeczności 
zawarte w powyższym programie. N ł tej samej 
sesyi ministrów miała zapaść uchwała, iż w ra­
zie gdyby Francya chciała użyć w Egipcie siły 
zbrojnej, flota włoska odpłynie do Aleksan­
dry i.

Większa jeszcze niepewność zachodzi co do sta­
nowiska, jaLie zajmie T u r c y  a. Dzienniki lon­
dyńskie dowodzą bezustannie, że zamknięcie cie­
śniny dardanelsk.ej dla statków wojennych nie 
byłoby właściwie zachowaniem ścisłej nentraluo- 
śei, gdyż takie zachowanie się Porty przyniosło­
by właśnie największe korzyści Rosyi. Rząd ro­
syjski niczego goręcej nie pragnie, jak zamknię­
cia cieśnin i iliew puszczenia floty angielskiej n„ 
morze Czarne. Urzędowa Turguie zbija energi­
cznie te wywody i zapewnia stanowczo, że rząd 
turecki utrzyma w każdym razie neutralność cie­
śnin, & gdyby siły Tureyi nie wystarczyły na to, 
zawezwie ona pomocy wszystkich mocarstw, któ­
re podpisały traktat paryski. Tester Lloyd do­
wiaduje się nawet, że Tureya wydała okólnik do 
gabinetów, w Liórym wyłuszcza powody, jakie ją 
skłoniły do zachowania neutralności.

Dzienniki rosyjskie nie dowierzają tym zape­
wnieniem rządu tureckiego. Nowo)< Wremia. za­
mieszcza arty .u ł j e d n e g o  z d y p l o m a t ó w  
r o s y  j s k i o h ,  wyrażający obawę, iż wojna an- 
gieisko-rosyjska nie da się żaauą miarą zlokalizo­
wać. Na półwyspie Bałkańskim pojawiłyby się 
znowu nienawistne Ror.yi wpływy, co się zaś ty­
czy Turcy i, to ła łwo ją muźe Anglia pozyskać za 
cenę odstąpienia Cypru, lub też uznauia władzy 
sułtań-kiej w Egipcie. Te względy skłaniają au­
tora owego artykułu do doradzania rządowi poli­
tyki pokojowej. Odwołanie Komarowi uważa on 
wprawdzie za rzecz niemożliwą, radzi jednak ko­
rzystać z liberalnych rządów w Anglii i nie u- 
trudniać Gladstouowi zadania.

W Paryżu nie wątpią, iż nieporozumienie wy­
wołane zamknięciem wychodzącego w Kairze dzien­
nika Bosphore egyptien wkrótce przeminie tem 
bardziej, że p. Freycinet nie żąda od Nubara ba­
szy zezwolenia na ponowne otwarcie zawieszone­
go wydawnictwa. Rząd egipski nie dał wprawdzie 
stanowczej odpowiedzi w pierwotnie oznaczonym 
terminie p. Freyciniet zgodził się jednak i:a dal­
szą zwłokę, nie chcąc zaostrzać sprawy, na któ­
rej zgodnem załatwieniu obu stronom zależy, 
Dzienn ki francuskie, a między niemi Journal 
des debats widzą powód Całego zajścia w i n t r y ­
g a c h  a n g i e l s k i c h ,  a p. Barringa uważają za 
głównego winowajcę. Tak więc nie przeciw rzą­
dowi egipskiemu, lecz przeciw Anglii zwraca się 
cała niechęć prasy francuskiej, a najpoważniejsze 
jej organa grożą Anglii odwetem przy regulacji 
skarbu egipskiego.

K r ó l  g r e c k i  przyjął dymisyę gabinetu T ri- 
k u p i s a  i zawezwał D e l i j a n n i s a  do objęcia 
rządów. Delijannis oświadczył jednak, że dopiero 
po zebraniu się sejmu będzie się mógł podjąć te­
go zadania.

lipca 1855, w drugiej z»ś z 26 tegoż miesiąca, 
zaczyua się od słów:

Jeśli na zapas pieką ludzie chleby,
Czyliż dla brata upiec go nie warto?
Więc się rytm musi znaleźć od potrzeby 
W ięc Cię pozdrawiam a corde tą kartą.

Bsidzoś mię miłetn obesłał pisaniem,
Barizo łaskawetn osądziłeś zdaniem,
I  dobneś zrobił, żeś przecie zaczepi,
B • naszły na mnie borsukowe lata...
I  dziś, gdym w mojej jamie się zasklepił,
Pornszy serce jnż chyba głos brata.

Kiedyś dał Hasto, to ja Odzew daję

Kołaczesz, Bracie do mej dobrej woii.
Bym coś zaśpiewał waszym lasom gwoli?
Ciężką przebyłem i tak długą drogę,
I i  ju i dziś czynić nie wszystko ja mogę.
Świętości Bracie nikt z domu nie daje I
Com ja wziął z Litwy, nieh przy mnie zostaje itd.

- ■ »    --
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Przez cały czas naszej jazdy w tym kierunku 
wytężona była cała moja myśl. Szczególuie ku­
zynce musiałem się wydawać be rdzo roztargnio­
nym i wcale uio bardzo rozumnym człowiekiem.
Najbardziej obaw: Jem  się, aby pani .Ranna nie

spostrzegła gdzie żałobnej kartki. W miejscach, 
w których domyślałem się, że mogłaby taka kart­
ka sie znajdować, robiłem co mogłem , aby jej 
tylko nie zobaczyła. Zasłaniałem jej widok swoim 
kapeluszem, przeginałem się całą swoją osobą, 
n ztąd ni zowąa ponazywałem jej po przeciwnej 
stronie najbłahszy przedm iot: azyld nad sklepem, 
parasolkę jakiej przechodzącej kobiety, aby tylko 
odwrócić jej uwagę.

Równocześnie serce ściskało mi się z żalu, że 
kiedy ta kobieta siedzi spokojnie ua bryczce i nic 
.złego nie przeczuwa, o kilka kroków od niej 
przechodnie ua ulicy czytają śmiertelną dla niej 
wiadomość.

(Jhoć w ciągłej trwodze i w gorących potach, 
szczęśliwie ukończyłem tę przejazdżaę. Powróci 
liśmy do dom u, a pani Joanna nic się nie do­
wiedziała , nic nie spostrzegła. Ale także i ja 
ani ua krok w mojem zadaniu się nie posunąłem, 
nie zwaliłem ciążącego mi na sercu kamienia.

Zasiedliśmy do wista. Myśl moja, jak pojmu­
jesz panno Heleno, bardzo daleko od kart się 
błąkała; szukałem ciągle po głowie sposobu, jak 
wyjść z ie, kolizji, tragicznej dla mnie w owej 
chwili w całem tego słowa znaczeniu. Gospody­
ni miała uieostanne powody łajania mnie za nie­
uwagę, że źle zadaję, że me pamiętam, co wy­
szło , że bałamucę całą grę.

Doszedłem wreszcie do tego przekonania, że 
muszę użyć do pomocy trzeciej osoby, za której 
pośrednictwem cośkolwiek z tej strasznej wiado­
mości pani Joannie ndzielę.

Na szczęście, czwarty nasz partner, ów wielo­
krotny kum gospodyni, mając tego dnia jakieś 
imieniny, ni = mogi zostać na wieczór, jej kuzyn­
ka także wcześniej musiała na wieś wracać, tak,

że po ich oddaleniu s i ę , pozostali tylko sami 
domowi.

Kiedy podawano kolaeyę, gospodyni — prze­
szła na chwilę do drugiego pokoiu. Skorzystałem 
z tej sposobności, wyszedłem za nią i patrząc 
niby obojętnie w okno dla dodania sobie konte­
nansu, zapytałem najchłodniejszym jak mogłem 
tonem :

— Nie wiadomo pani co, czy pan Rolski ma 
jeszcze jaki majątek?

Taką formę musiałem ijadać zapytaniu, nie 
wiedząc, czy gospodyri wtajemniczona jest w pra­
wdziwe stosunki pani Joanny, czy nie.

— Nie wiem o tem —, odpowiedziała — ale 
dla czego pan się o to Djtasz?

— Tak . . .  bo przyszło mi na m yśl, że pani 
Rolska mając dwoje dzieci, powinnaby pomyśleć 
o zabezpieczeniu swej przyszłości.

— Pan coś ukrywasz, panie Janie — rzekła, 
patrząc na mnie badawczo —  ja to widzę po 
panu. . . .

— W istocie, jeśli mam się przyznać, słysza­
łem dziś, że pan Rolski jest chory....

— N ic , nie więcej9 — zawołała wzruszona i 
mocno niedowierzającym tonem.

— Zaręczam pani dobrodziejce, że nic więcej. 
A nawet nie mógłbym powiedzieć, czy i ta wia­
domość jest autentyczna. W każdym razie, zdaje 
mi s ię , że nsleży choćby dla najprostszej prze­
zorności panią Rolską o tem uwiadomić. Jeżeli 
coś potrzeba dla zapewnienia jej jrg . 
bić, lepiej zrobić to zawczas, niż za późno.. .

— Biedna kobieta! biedna kobieta! — lamen­
towała gospodyni po! cichu, a potem głośniej 
dodała:

— Masz pan słuszność, trzeba jej powiedzieć.
Weszliśmy do drugiego pokoju Gospodyni zbli­

żyła się do pani Joanny i niby napół żartem, 
napół seryo odezwała się :

— Wie pani, o co pan Jan  mię tam zapyty­
wał? Oto chciał się dowiedzieć, czy mąż pani 
ma jeszcze jaki majątek ?

— Jest jeszcze wieś, lubo zaniedbana i trochę 
zadłużona. . .  odpowiedziała pani Joanna bez ża­
dnego wzruszenia, ale oczy we mnie niespokoj­
nie utkwiła.

— Niech się jiani nie przeraża — odrzekłem, 
nie mogąc znieść jej wzroku — pytałem o to, 
bo słyszałem na mieście, że pan Rolski zacho­
rował...

— Zachorował!. . .  krzyknęła, zrywając się na­
gle — a ja nie mam żadnej wiadomości!... o! coś 
bardzo złego się stału .. . powiedz pan wszystko 
co pan wiesz, powiedz!

Zdawało mi się, że jak na pierwszy cios i ten 
był dość silny i zaklinając się jak najuroczyściej, 
że nic więcej nie w iem , dodałem :

— Pan Rolski może ju i dziś jest zdrawy. Ale 
ma pani przestrogę, że jeżeli potrzeba co zrobić 
dla zapewnienia przyszłości, to należy zrobić to 
jak najprędzej. chociażby jutro.

Pani Joanna nie myślała jednak wcale o ma- 
teryalnyeh interesach. Jej głowa i serce zajęte 
były tylko panem Józefem , tem, co się z nim 
dzieje, co mu się stało, jaką jest jego choroba. 
Nie mogąc odemme nic się o tem dowiedzieć, 
przypomniała sobie panią K., kuzynę pana Józe- 
la, jedyną osobę, która czasem, ua Krótko, ją 
odwiedzała. Prosiła, ażeby kto po nią poszedł, 
bo ona pewnie będzie coś więcej o panu Rol- 
skim wiedzieć.

Ponieważ oba*ia(em się, że pani K. może 
wiedzieć toż samo co j i  wiedziałem i że mogła­
by przez n.eoględnosć za wiele przed panią Jo­

anną się wygadać, ofiarowałem się sam iść po 
nią, aby się z nią porozumieć i uprzedzić j ą ,  
jak ma postąpić.

Zuałem tę osobę tylko z widzenia, ale nie by­
ła dla mnie sympatyczną. Zdawała mi się przy 
całej pozornej serdeczności w gruncie trochę zło­
śliwą, a trochę hipokrytką.

Skorom się z nią zobaczył, przedstawiłem jej 
mój plan działania, com dotychczas pani Joan­
nie Dowiedział, a o czem na razie według mego 
przekonauia milczeć potrzeoa. Ona sama, jak 
przewidywałem, wiedziała już o wszystkiem. Po­
trząsała głow ą, lamentowała i wzdychała nad 
niedolą nieszczęśliwej kobiety, powtarzając usta­
wicznie : ja  zawszem jej to mówiła i przestrze­
gała.

Gdyśmy weszli do gospodyni, pani K. bie­
gnąc już od progu z głośnem łkaniem i rzęsi- 
sterni łzami, rzuciła się ua szyję paui Joannie.

— Ab! biedna, u.eszczęśliwa moja Joasiu 1.
— Cóż Józio? — czy naprawdę cb^ry? czy 

bardzo chory ?... co mu j e s t ? — ja nie mam ża­
dnej wiadomości, ale wy musicie coś wiedzieć?... 
posypały się jedno za drugiem pytania z rozgo­
rączkowanych U8t<pani JoaDDy

— Któżby się był spodziewał — jęknęła zno­
wu pani K — taki młody człowiek, ale zacho­
rował ua tyfus....

— Na tyfus!... Jezus M arya!...
— Na najgorszy rodzaj tyfusu . . . przeziębił 

się, widzisz, na k o m is ji . ..  straszna maligna go 
opanowała, ani na chwilę nie przyszedł już do 
przytomn ści . .  . i w czterdzieści ośm godzin 
umarł... (C. d. n.)

-
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Nasze zdrojowiska.
Nie cały miesiąc oddziela nas od rozpoczęcia 

*ię pory Kąpielowej w naszych zdrojowiskach, a
* miarę jej zbliżania się płyną zamówienia na 
Mieszkania. Na ;zasie przeto zwrócić uwagę za- 
Mądów zdrojowo - kąpielowych i prywatnych wła 
fcic.eli n i  'eden z szeregu licznych niedostatków
* krajowych zakładach powszechnie spostrzega­
nych, któremu koniecznie zaradzić wypada ze 
Względu na przyszłość tych instytucyj, zarówno waż­
nych pod względem leczniczym, humanitarnym i 
ekonomieznym.

Nie raz już zastanawiano się u nas nad Kwe- 
®tyą: czy tanio czy drogo w zdrojowiskach kra 
Jowych ? Przed laty z łatwością można było 
odpowiedzieć na to pytanie, gdyż każdy bezstron­
ny przyznać musiał, iż pobytu w zdrojowi­
skach galicyjskich drogim nazwać nie było 
Można.

Z czasem jednak skargi chorych lub osób dla 
towarzystwa przybj waiących na drożyznę i nie­
wygody za drogie pieniądze z każdym rokiem 
wzrastały i doszły w pozaprzeszłym roku do 
kulminacyjnego punktu. Niestety skargi te były 
usprawiedliwione.

W niektórych zdiojowiskaeh ceny mieszkań 
w samej rzeczy doszły de bajecznej wysokości.
Nikt nie może podnosić zarzutów przeciw podro 
£eniu mieczkań w miarę wygodniejszego ich urzą­
dzenia, lecz każdy wyrazić musi zdziwienie nad 
Wygórowanemi czynszami mieszkaiLemi w pe­
wnych galicyjskich zdrojowiskach, niczym ni, 
nsprawiedliwionemi, a z całą bezwzględnością 
niejako na gościach wymuszanemi. Zarzut ten 
odnosi się prsedewszyetkiem do właścicieli d o m .r  
prywatnych a w części tylko do zarządów zdro­
jowych.

UboLwać należy, że Ucy właściciele z uszczer- 
bk.em własnego interesu tak bardzo zarazem 
szkodzą dubrej a zasłużonej Bławiu zdrojowisk, 
posiadających znaczną liczbę domów prywatnych. 
Drożyzną "nówiem odstrasza się gości. Każdy raz 
doświadczywszy na sebie chciwości kąpielowców

pewnością po raz drugi do niegościnuego zdro­
jowiska nie przyjedzie.

fiok przeszły, w któiym zjazd gości stosunko­
wo bardzo był nieliczny, powinien być nauką, 
M ruch gości w zdrojowiskach nie jest stjły  i 
że samo istnienie zakładu zdrojowego, choćby 
posiadającego najlepsze wooy lecznicze i urzą­
dzenia balneotechniczne, nie wystarcza do za­
pewnienia wzrastającej frekwencyi. Powodzenie 
zdrojowiska zależnem jest od bardzo licznych, 
częstokroć niepochwytnych wpływów. Uczęszcza­
cie do pewnych „kąpiel* bywa niestety rzeczą 
Mody, która jak każda moda szybkiej ulega zmia- 
Cii, z czego wynika, iż zarówno zarządy jak i 
właściciele prywatni wszystko powinni czynić, 
aby przyciągnąć publiczność, starać się o jej 
wygody i przyjemności, uprzystępnić pobyt letni, 
a tern samem sprowadzić liczną a doborową 
publiczność. Jeżeli zdrojowisko w tym kierunku 
nic nie czyni lecz przeciwuu zniechęca gości 
Możliwemi sposobami może być pewnem upadku. 
Najświetniejsze zdrojowiska, w których świat 
•lropejoki dawał sobie rend*j-vous. padały i dziś 

świecą pustkami. Cóż dopiero nasze skromne 
Podkarpaczie zakłady, będące jeszcze w rozwo­
ju ! O tem niebezpieczeństwie pamiętać winni 
panowie kąpielowcy.

Nadto wiedzieć oni powinni, iż z każdym 
rogiem przybywają liczne nowe zdrojowiska, c ■ 
zdrowiska, •aktauy hydropatyczne i lecznicze ró- 
zttego rodzaju, tak zwane letnie schroniska i mie­
szkania, przez co dawniejsze zdrojowiska * alczyć 
Muszą z coraz większą konkurencyą. Wprawdzie 
liczba osób, potrzebujących leczeń zdrojowo-ką 
kąpielowych, lub pragnących użyć świeżego po­
wietrza, również się wzmaga, ta jednak liczi i roz­
kłada się na coraz liczniejsze miejscowości le, zni-1 
cta, skutkiem czego ostatecznie starsze adrojowi- 
8ka nie mogą mieć tyle gości ile miewały, zwła- 
"fccza jeżeli nie starają się o tani, wygodny i 
Przyjemny pobyt d!» gości sdrojowych.

Trzeba i o tern pamiętać, iż prąd do odw.a- 
dz&n „ zdrojowisk krąjowycn z rożnych powodów
* każdym rokiem u nas słabnie.

Te względy powinny być napomnieniem dla 
nchciwości zarojowej.“ Mamy też nadzieję, iż nie- 
lortunny sezon zeszłoroczny poskromi wygórowa- 
u«f chęć zarobku i skłoni nieoględnych właści­
cieli domów prywatnych do zniżenia w roku bie­
żącym ceny najmu mieszkań.

W tym kierunku działać powinni lekarze zdro- 
Nwi i w interesie swoim, zdrojowisk i do­
brobytu krajowego starać się o przt konanie wła­
ścicieli o szkodliwości icb postępowania.

Lecz nadzieje częstokroć zawodzą. Należy więc 
pomyśleć o trwałem ureguluwaniu, a raczej zała­
twieniu kwesłyi mieszkań w naszych zdrojowi­
skach za pomocą odpowiednich przepisów. W 
zdrojowiskach zagranicznych istnieją odrębne prze­
pisy o najmie mieszkań (Mieths-Urdnunyen) Gość 
więc wie, jakie ma obowiązki względem właści­
ciel i i prawa swoje. Nasze ogólne przepisy ad- 
Mmistracyjne o wynajmie mieszkań wcale dziś 
nie wystarczają i dlatego to tyle napotykamy nad­
użyć i gorszących procesów. Postawmy się w po 
łożeniu biednego chorego. Przyjeżdża on do zdro­
jowiska dla poratowania zdrowia, wypoczynku, 
spokoju, a tymczasem włóczony zostaje poaczau 
auracyi po OBdach, za to, że właściciel na zasa­
dzie niejasnej ustnej umowy, wyzyskującej loka­
tora, stawiać może następnie nowe żądania. Nie-

byliśmy świadkami złorzeczeń z tego powodu 
ba całą Galicję, spazmów kobiecych i zachoro­
wań poważnyc! z rozdrażnienia, wywołanego przez 
typowego „ępielowca

Kwestya mieszkań jest bardzo ważną naszem 
sdaniem dla rozwoju i przyszłości zdrojowisk ga- 
" cyjskich. Przecież istnieje ich orędowniczka — 
*k°misya balneologiczna Jej to obowiązkiem ująć 
tę gorszącą sprawę w swoje ręce. Lecz ta głośna 
niegdyś komisya, która tyle dobrodziejstw wy­
świadczyła dla podgórskiej krainy, jakoś przyci­
chła i utonęła w falach zapomnienia! Warto, że- 
b j się ocknęła. Ma ona ważne zadanie i obowią­
zki wobec krają.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  25 kwietnia
Nieiatwierdzona konfiskata. Z sądu sraj.wego 

Karnego otrzymujemy następujące pismo:

Załatwiając sprawozdanie c. k. Sądu krajowe­
go dla Spraw karnych w Krakowie z dnia 1 fe wie 
tnia 1885 1. 5952 w sprawie konfiskaty Nr. 67 
ozasopiema jsowa Reforma z dnia 22 marca 1885 
wskutek zażalema o. k. Prczuratoryi Państwa, prze­
ciw uchwale t  27 marca 1885 1. 5592 odmawia- 
jąoej zatwierdzenia konfLkaty, — c. k. Sąd Krajowy 
wyższy w Krakowie z uwagi, iż osnowa inkrymiuo- 
wanego wstępnego artykułu Nr. 67 gazety N. Re- 
fotma nie zawiera istoty czynu zbrodni § 66 u. Sr.— 
nie przychyla się do powyższego odwołania i uchwa­
łę c k. Sądu Krajowego, Wj ż wymienioną zatwierdza.

O tej deoyzyi Przaświetnego c. k. Sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie z dnia 14 kwietnia 1885 
1. 6217 otrzymuje P a iw. dr, Lesław Boroński, 
jaro wydawca czasopisma Nowa Reforma zawia­
domienie z dodatkiem, ie o prawomocności t. s. u- 
ohwały z dnia 27 marca 1885 1. 5592, odm.wiają- 
cej zatwierdzenia konfiskaty Nr. 67 czasopisma No­
wa Reforma z dnia 22 marca 1885 takie c. k. 
Dyrekcję Polioyi zawiadamiamy

C. k. Sąd krajowy rarny
Kraków dnia 21 Kw ietnia 18S5.

Michałka.
P. Jan Zacliarja8iewicz na adres Koła litorao- 

ko-artyotyoznego we Lwowie odpowiedział następu- 
jąc.m pismem, wystosowanem do prezesa Koła dia 
Rntowskiego: „Szanowny panie piezesie! Pismo
wasze z okoliczności 30-letniej rocznicy mego za­
wodu przepełniło serce moje niewymowną radośoią. 
Ma ono dla mnie tern większą cenę, że pochodzi 
ze stolioy kraju, która dłuższym pobytem moim sta­
ła się dla mnie niejako drugiem rodzinnem miastem 
Życzliwe słowa wasze, przechodzące o wiele •■ceozy- 
wiste aasłngi muje, tern sobie trumac*ę, ie odnosicie 
je ao wytrwałości w myślach i uczuciach, którym 
pozostałem wierny i oddałem wszystko co dać mo­
głem — przez całe życie. W teifl uznaniu waszem 
widzę dziś nagrodę moją, a w tej łączności serc i 
wierzeń naszych pociechę na przyszłość. Za co chciej 
szan, prezesie oświaaczyo Kołu iiteracko-artyetyczne­
mu moje serdeczne podziękowania. Z wysokim sza­
cunkiem J. Zucharjuoietoice*.

Zasłntony pisarz otrzymał w tych dniach od nie­
szczęśliwego więźnia magdeburskiego, Nestoia na­
szych pisarz^ I J. Kraszewskiego pismo w ję­
zyku niemieckim, które w przekładzie opiewa: 
„Czoigodny przyjaciela i jubilacie! Jak się dowia­
duję, obchodzisz w tym miesiącu trzydziestoletnią 
rocznicę swojej pracy, poapieszam więc przesłać Ci 
moje iyczeuia. Obyś jeszcze długie lata z tą „arna 
siłą i wytrwałością pracował dla literatury i z po 
godą umysłu i w dobrem zdrowiu używał owoców 
swoich trudów — powszechnej czci i miłości. Bądź 
przekonany, (frogi przyjacielu, n mojej rzetelnej przy­
jaźni i wysokim szacunku. Niech Bóg czuwa nad 
tobą! I. J. Kraseewski.u

N ab oien ktw n  Żałobne za spokój dnszy śp. Leo­
narda Re*tla, zmarłego w Paryżu, żołnierza z roku 
1830 i piórem wielce zasłużonego męża ojczyźnie, 
odprawionem będzie w poniedziałek duia 27 kwie­
tnia br. o goaz. 10 rano w kościele św Wojciecha

f  Stanisław  Kozmian weteran wojck polskich z 
1881 r., prezes poznańskiego Towarzystwa przyja­
ciół nauk, członek Akademii Umiejętności, powsze­
chnie znauy tłumacz szekspiia, poeta i autor wielu 
pism między innemi „Anglia i Polska*, zmarł w 
Poznaniu w 74 roku życia. W szkołach jeszcze 
zmarły zawiązał bliskie stosunki koleżeńskie z wj- 
bitnymi później na niwie literatury ojczystej męża­
mi, jak Zygmnnt Krasiński, Konstanty Gaszyński, 
Leon Ulrych i t. d. W 1831 roku w walce o nie­
podległość ojczyzny służył w artyleryi i brał udział 
w bitwie pod Wronewą i Kaźmierzom pod dowódz­
twem generała Sierawskiego. Po upadku powsta­
nia znalazł się wraz z innymi na emigracji, a prze­
bywając kolejno w Belgii i Francyi, najdłużej ba­
wił w Anglii, gazie również wszedł w stosunki z 
ówczcsnemi znakomitościami. Około roku 1848 ba­
wił w Beriiuie. później osiadł w poznańskieui, gdzie 
wydawał rozgłośny Preegląd pomuński i pisywał 
dc wychodzącej podówczas Gaeety W. Ks. Potnań- 
skiego. W tych czasach napisał także znauy utwór 
„Do mistrzów Błowa*. Od śmierci Libelta w 1875 
rokn piastował godność prezesa Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk w Poznaniu i na tem stanowisku roz­
stał się z życiem. Największą z zasług zmarłego 
jest zbogacenie naszej literatury świetnym przekła­
dem utworów Szekspira, nie ustępującym aui fran­
cuskim, ani niemieckim, przez najgłośniejszych pisa- 
rry dokonanym przekładom. Pokój jego oieniom !

Akadem ię um iejętności na pogrzebie ś. p. Sta­
nisława Koźmiana reprezentować będzie prof. Stani­
sław hr. Tarnowski, który w tym celu wyjeżdża 
jntro do Poznania.

Sprawozdanie poselskie. W poniedziałek 27 b. 
m. o godz. 6 po południu, w sali obrad Rady miej­
skiej, sriadaó będzie sprawozdanie z czynności swo­
ich w Radzie państwa poseł z Krakowa dr M. Za­
torski , na które zaprasza szanownych swoich wy­
borców.

W Sali Rady miejskiej odbędzie się jutro 26 bm. 
o godz. 4 po południu ogólne zebranie członków' 
Towarzystwa kredytowego rękodzielników i przemy­
słowców w Kr kowie. Porządek dzienny: 1) Od­
czytanie protokółu z ostatniego oguluego zebrania. 
2) Sprawozdanie dyrekcyi. 3) Sprawozdanie komi­
sji kontrolującej. 4) Udzielenie dyrekcyi absoluto- 
ryum. 5) Uchwalenie dywidendy. 6) Wybór 1 dy­
rektora i 1 zastępcy dyrektora. 7) Wybór 4 człon­
ków Rady zawiadowozej. 8) Wnioski.

Tevdoi‘ baranowski, prezes.
Nowy O braz Mnliusza Kossaka na kilka tyllo 

dni wystawiony zoBtoł w salach Tow. przyjaciół 
sztuk pięknyoh w Snkiennioach. Dużych rozmiarów 
akwarela przedstawia „Spotkanie Chmielnickiego z 
Tuchąj-Bejem.* Znakomity artysta tematu do tej naj­
nowszej pracy zaczerpnął z powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem*. W przyszłym tygodniu obraz 
przewiezionym będzie do Warszawy.

PrOZOS Koła polskiego JE. Grooholski przybę­
dzie do Krakowa w poniedziałek i zatrzyma się tu­
taj do środy.

P. Józef Kułaczkowski, ofloyał namiestnictwa 
we Lwowie, otrzyma* d. 19 kwietnia w uznaniu 
długoletniej chwalebnej służby złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Zawalenie się domu Dzisiejszej nocy w domu 
nr, 8 przy ulioy Łobzowskiej w dawnej fabryce 
skói Lipińskiego z trzaskiem zawaliła się częśó skle­
pienia i silnie się zarysowały ściany, ffrożąe całko­
witą ruiną budynku. Dom ten nie był już namie- 
'izkiwanym. Na miejscu wypadku zarządzili wszyst­
kie wymagane środki ostrożności z polecenia odno­
śnych władz, strażacy miejscy. Obecnym był także 
wozesnym rankiem prezydsnt miasta, dyrektor bu­
downictwa, naozelnik straży i komisarz polioyi.

Dzwony nurkowe używane do robót wodnych, 
wykute z niezwj kle grubej żelaznej blachy, zamó­
wione przez jedno z Zagranicznych Towarzystw w 
tutejszej fabryce żelaznej p. L. Zieleniewskiego, zo­
stały wczoraj w/kończone. Pierwsze to zapewne za­
mówienie, uczynione przoz cudzoziemców nietylko 
krakowskim lbcz w ogóle krajowym fabrykom że 
laznym w lyoŁ dniaoh odesłane zostanie nad Dniestr, 
pnozem powędruje na Czarne morze.

Opiócz oddziału wodoleczniczego, istniejącego
od pół rckn przy górnyoh łazienkach, urządził dr. 
Piasecki przy ulicy SławLowsktaj p. 1. 31 salon 
dla gimnastyki leczniczej, tudzież ogródek dla gimna­
styki hygienicznej, który z czasem w miarę udziału 
publiozności, zamyśla uzupełnić oddziełem dla mię- 
eiema i ortopedyi.

Z Tow arzystw a muzycznego. Licznie reprezen- 
towanemi były chóry żeńskie i męskie na wczoraj­
szym wieozorze Towarzystwa. A rzecz to niełatwa 
do osiągnięcia, bo lubo zabiogi dyrekcyi wiele tutaj 
znaozą, nie podołają jednak zadaniu, gdy ze atrony 
amatorów nie będzie więcej dobrej woli, mniej zaś 
chęci dc osobistego popisu, a szczególniej dziwnego 
n nas lekceważenia śpiewu chórowego. Produkcya 
wczorajsza, nosząca ślady widocznej staranności w 
wykonaniu drobnych chórów Rubinsteina, Abta, Roi- 
ateina, wydała się jednak monotonną z powodu, że 
prawie wszystkie te utwory wzięły sobie zł jedyny 
przedmiot opiewanie — miłości. O m:łości takie 
prawiła arl. dram. p. Barszczewska w wierszu Ko­
nopnickiej „Do kobiet.* I  p Bylicki zdawaj się 
wozoraj miękko usposobionym Wprawdzie dla kon­
trastu wystąpił pianista z muzyką węgisrsKą (Tau- 
siga Zigeonerweiseu, Liszta Rapsodya nr. 10) i zy­
skał huczne oklask’ oraz wywołania, ale grze jego 
zresztą pełnej olegancyi, brakło werwy badającej mu 
zyce węgierakiej cechę tak żywotną. Rozpoczęli wie­
czór pp. Singer, Adamowaki, Bylicki, Triem Schu­
berta (op. 99) streazozającem w sobie zalety i braki 
instrumentalnych kompo/ycyj tego mistrza, gdzie 
spotykamy zazwyczaj zachwycające poozątki, śliczne 
Adagia, ale natomiast w ustępach końcowych omdle­
wanie fantazji Lkrzydrami swemi nawet niekiedy o 
pospolitość potrącającej. Wykonanie Tiia wybornem 
nazwać wolno. as.

Klasztor 00. Zm artwychwstańców, istniejący 
dotąd w najmowanym domu przy ulicy Szlak, prze­
niesionym zostanie do umyślnie na ten cel od ban­
ku galio. dla handlu i przem, zakupionej realności 
przy ulioy łobzowakiej, obok domu, gdzie niegdyś 
mieściła się garbarnia p. Lipińskiego.

ślub. P. Ludomir Nowina Szozerbiński, urzędnik 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieozeń, zawarł dziś 
w kościele św. Anny związek małżeński z panną 
Heleną Stawareką, córką p. Eudcksyi * Lewickich 
i Ignaoege Stawarskiego, dyrektura gimnazyum św. 
Anny. Liczui przyjaciele i znajomi towarzyszyli akto­
wi ślubnemu, który pobłogosławił ks. Bukowski, 
proboszcz miejscowy, uozniuwie zaś klasy VIII od­
śpiewali piękne chóry. Następnie orszak weselny u- 
d&ł Się do domu rodzioow panny młodej, gdzie go 
ścinnie był podejmowanym.

Ofiarą oszustw a łatwo etaó się mógł dom ban­
kierski w Krakowie pod firmą J. Nawrocki, w ho­
telu Drezdeńskim. Znajdujący się już w rękach po- 
licyi, a podający się za sekretarza gubernialnego z 
Charkowa i barona Artiura Leisinga, młody czło- 
wieK. zgłosił się był z żądaniem wymiany weksli 
na snmę 40.000 rs., aKCsptowanych 15.000 niby przez 
firmę Maa» et oomp. w Odessie, na posostałą zaś 
kwotę przez nrmę J  Brodzki w Chataowie. Wszyst­
kie weksle nosiły datę 2 kwietnia b. r. Młody 
człowiek oświadczył, iż przysłany sostał do kantoru 
pana Nawrookiego pizez prezydenta dri. Szlaohtow- 
skiego i mówił, iż p j sprzedaniu dóbr otrzymał tak 
znaczną ilcśi weksli. Tymczasem znana panu N. 
odeska flrm» Maas, na wek‘laoh iwykła nżywać 
pudpisu F-rnest Mazs et oomp — imienia tego nie 
było; — i ta okoliczność w połączeniu z nieufno­
ścią, ażeby firmy handlowe za nabyte dobra płacić 
miały wekslami, była powodem, iż oszust poproszo­
nym został o zgłoszenie się za parę dni dopiero, 
oo było fortelem dla uzyskania czasu do sprawdze­
nia wartości przedstawianych weksli. Zanim nade­
szły odpowiedzi szantażysta snalazł się w więzienia.

Nowy SąCZ, W kwietniu. (Internat. — Szkoła 
rzemieślnicza. — Sprawa posady rewizora polioyi). 
Wydział bursy nowosądeckiej dla ubogie! uczące] 
się młudzieży szkoły średniej, postanowił założyć 
internat, w którymby rodzice za niewielką opłatą 
uzyskali pomieszczenie dla swych synów. Obok miejsc 
płatnych utworzonoby w rzeczonym internacie kilka 
miejsc bezpłatnych dla uczniów ubogich, a wzoro­
wych obyczajów. Na ten cel pesiada Wydział w go­
tówce 2725 złr. nia lioząc dochodów w b. r. i grunt 
pod budowę, zakupiony przy ulicy Długosza za ce­
nę 2397 złr. Wszystko to mało, aby przystąpić do 
urzeczywistnieuia projektowanego dzieła. Wydział 
napotyka oiągłe trudności w gromadzenia funduszów, 
bo zbyt mało widzimy zajęcia się tą sprawą nietyl­
ko u szerszej publiczności, ale i u niektórych in- 
stytuoyj publicznych, po których przecież lepazego 
zrozumienia rzeozy spodziewać się należało. Pięknie 
się pod tym względem wyróżnia tntejeze Kółko mu­
zyczne. Kilkakrotnie już dtło ono dowody zajęcia 
się losami przyszłej instytucyf i w tym celu urzą­
dza wieczorki muzykalne.

Towarzystwo pedagogiczne postanowiło założyó 
szkołę przemysłowo-rzemieślniozą i w tym celu u- 
łożyło statut, który zostanie przesłany do potwier­
dzenia Rady szkolnej krajowej. Szkoła ta będzie 
miała n i celu kształcenie rzemieślników i obejmie 
kilk t kursów specyalnych. Według ustawy przemy­
słowej obowiązani są do takiej szkoły uczęszczać 
wszyscy terminatorzy. Szkołą taka wielkiem będzie 
dobrodziejstwem dla stanu rżemieśln:czego, pogrążo 
nego obecnie w grubej ciemnocie. Jak się dowiadu­
jemy, niektórzy majstrowie protestują przeoiw inno­
wacji z obawy, iż terminatorzy nie będą im już tak 
się wysługiwać, jak dotąd. W pierwszym rzędzie 
wdzięczną będzie niezawodnie Towarzystwu pedago­
gicznemu dyrekeya kolei państwowej z powodu, ił 
do tej szkoły mają być dopuszozeni uczniowie tu­
tejszych warstatów kolejowych, a liczba tyihże przez 
powiększenie warstatów ma wzróść w krótkim cza­
sie do stukilkndziesięciu. Rada szkolna krajowa, 
która zezwoliła na zniesienie Hajwyższyoh dwóch 
klas 8-kiasowej szkoły wydziałowej i przeniesienie 
fuuduBzcw na utrzymanie szkoły żeńskiej, powinna- 
by wziąć pod rozwagę, ozyby nie należało przezna­
czyć te fundusze na utrzymanie szkoły przemysło­
wej. Fundusze na utrzymanie szkoły żeńskiej prę- 
dzejby bi§ znalazły, 3niżeli ua utrzymanie szkoły 
przemysłowej, którąby oozywiście urządzić należało 
na wzór szkół tego rodzaju gdzieindziej prosperu­
jących.

Franciszek Mozer, rewizor polioyi, zmarł d. 14

b. m na zakażenie krwi. Zmarły, który na tem sta­
nowisku 12 lat spędził, posiadał niepoślednie przy­
mioty towarzyskie. W wyborze nowej osobistości ua 
tę posadę powinna Rada miejska kierować eię bez 
względną sumiennością, mając nt. względzie ogólne 
dobro miasta, a nie jakieś źle zastosowana miło­
sierdzie.

Kęty 24 kwietnia. Na doohód biblioteki Czytel­
ni mieszczańskiej grono amatorów odegra 3 maja 5 
aktowy melodramat p. t. „Zagroda Sobkowa*. Kie­
rownik sceny amatorskiej w Kętach, p. Antoni Szczer­
bowski, za którego steraniem przedstawienia pomimo 
rozlicznych trudności przychodzą do skutku, a aiua- 
torowie często doskonale 7 ról swoich się wywiązują, 
zt Bi igujo na wyrazy nznania.

Z zarządu kolei Karola Ludwika. Za staraniem 
Rady zawiadowczej kolei Karola Ludwika odbędzie 
się we wtorek dnia 28 b. m. o godz. 10 przed 
ptłudniem za spokój duezr ś. p. Karola ks. JaDło- 
nowsi. >go, prezydenta tejże kolei, żałobne nabo­
żeństwo w kościele św. Ruprechta w Wiedniu.

Ze ńwiata mody. Do zwykłego wyjścia zostawia 
dziś moda do woli, czy się otulić czy nie w za- 
rzutkę. Zarzutki są tego roku bardzo bogato obszy­
wane koronkami i passemanldryami. Żukietki bardzo 
krótkie z tyłn, obcisłe, nie wychodzą z użycie. 
Wszelkiej wielkości i długości kokardy są modne. 
Najbardziej noszonym jest wielki motyl, przypięty 
wFół piersi, w środku. Dużo pąsowych parasolek. 
W ogóle krzyczące, jaskrawe barwy są w medsie. 
Rękawiczki zawsze dłngie, duńskie. Wełniana Ko­
ronka wyrugowała stanowczo wszystkie inne.

Odwaga czy spry t I Pewna, bardro piękna, bar­
dzo bogata dama w Monti a1 (w Kanadzie) zajętą 
była jednego wieczoru porządkowaniem w swym bu­
duarze drobiazgów toaletowych, w tern spostrzegła 
o kilka kroków od siebie na podłodze cień, który 
był sylwetką człowieka ukrytego pod stołem w są­
siednim salonie. Sylwetkę tę narysuwału Światło 
lampy, ustawionej w rogu pokoju na krześle, a wpa­
dające ao salonu ukośnie. Dama zaczęła obserwować 
tajemniczy cień i spostrzegła, że sylwetka osłowiekt 
ma tylko dwa palce u prawej ręki; przypomniała 
sobie zsr-i mnostwo rozbojów i kradzieży, dokona­
nych w jej sąsiedztwie, o które posądzony był mu­
rzyn Jsff, zuchwały zbrodniarz. Pani, której mąż 
był w tej chwili po 1 a domem, nie straciła przyto­
mności , ohoclsi s nią była tylko jedna służąca. 
Zdobywszy się na nieprawdopodobną zimną krew, 
weszła z lampą do salonu, usiadłszy przy stole, 
pod którym zbrodniarz czyhał i zapłoniwszy go su­
knią , zadzwoniła na słnżącą, wołając: „Acb ten
nieznośny! brylantów nie odsyłaIJ Gdy służąca się 
zjawiła, pani zażądała pióra i papieru; następnie 
napisawszy kilka wierszy, oddała list służącej, do­
dając z niecierpliwością. „Spiesz się oddać ten bi­
lecik panu Forfar, memu jubilerowi, zLasz go ; upo­
ważniam cię do odebranir naszyjnika brylantowego, 
który dziś muszę mieć konieoznie; niech odda także 
brylantowe kolczyki, które przed tygodniem wziął 
do naprawy. Powiedz ma, żebym spać nie mogła, 
nie mając tycb klejnotów w swojej toaleoie, to mój 
najkosztowniejszy prezont ślnbny. Spiesz się i zagróź 
mu, że jeśli ?oras. nie odda, to zerwę z nim wszelką 
znajomość.*

Służąca wyszła. Łatwo się domyśleć, ie na bile­
cie było wezwanie o pomoc; ibrodniarz uwiedziony 
zimną krwią kobiety, domyśleć się tego m  mógł. 
Została ona sam na sam ze zbrodniarzem, 1 ó-y 
czekał ua klejnoty sapowiedziane. Udała nieoierpli- 
w ą, znudzoną; przeglądała się w lustrze, nuciła 
arye przy fortepianie, przerzucała albumy, a serce 
jej biło gwałtownie, a oko ścigało skazówki zegarn. 
Nareszcie dzwonek u drzwi się odezwał, kobieta z 
radością zawołała: „A, moje brylanty 1* Następnie 
spokojnie poszła drzwi ctworzyó. Pomoo przybyła 
dostateczna, schwytano zbrodniarza bez trudu; onie- 
przytomniał on wobec tak genialnego fortelu.

Co więcej podziwiać, odwagę czy dowcip?

Repertuar teatralny.

W niedzielę: „Denise*, sztuka w 4 aktach Ale­
ksandra Dum»sa, przekład p. J. Arwina, po raz 
drugi.

WiałnoSci Mułowe, literaeiif i ,
— Obraz Kozakiewicza „Ze stopnia na stopień*, 

wystawiony w wiedeńskim Ktłnstlerhauzie, nabyty 
został przez oesarza.

— „B'leoik miłosny* najnowszą jednoaktówkę 
Bałuckiego, wystawił teatr wars7"iweki.

— „Tennyson*, angielski poeta napisał poemat, 
którego bohaterem jest generał Gordon. Dzieło to 
ma mieć wysoką wartość literacką.

Nowości literackie (Poezye):
— G o ł ę b i o w s k i  W. (Gozdawita): Jesienne 

plony; poezye, ulotne wierszyki i próbki satyr. 
Tom I. Kraków 1885.

— Lutnia polska. Zbiór pieśni i piosenek oby­
czajowych i okolicznościowych, miłosnych, aryj i 
dumek, piosenek wiejskich, mazurów i krakowiaków, 
kujawiaków, obertasów, piosenek dla rzemieślników, 
weselnych i różnej innej treści, z melodyami. Wy­
chodzi zeszytami 1 i 15 każdego miesiąca Wyszło 
dotąd zeszytów Bześó. Str. 148. Poznań, 1885, na­
kład księgarni katolickiej. (Cena kwartalnie 95 ct.)

— M a l c z e w s k i  Ant.: Marya. Wydanie nowe. 
Lipsk, 1885.

— Przędza złota poetów i prozaików polskich. 
Pod redakcją Piotra Chmielowskiego. Tom drugi. 
Stron 930. (Cena 5 rubli.) Warszawa, 1885

— S a r n e c k i  Zygm. i Noskowski Wład.: Kon­
rad Wallenrod. Libietto opery w czterech aktach z 
muzyką Wład. Żeleńskiego. Lwów, 1885.

—  S y r o k o m l a  Wład.: Chatka w lenie, dsi- 
wactwo dramatyozne. (Bibl. Mrówki.) 118 str. 40 
cnt. Lwów, Is85

— Tenże: Wiejscy polityoy, komedya w 3 ak­
tach. (Bibl. Mrówki.) 20 ot. Lwów, 1885.

— Tenże: Wyrok Jana Kasimierza, dramat hi- 
storyozny w 4 aktach. (Bibl. Mrówki.) 20 cnt. 
Lwów, 1885.

— Tenże: Moiuowładcy i sierota, dramat hist. 
z XVII w. w 5 odsłonach. (Bibl. Mrówki.) 20 ot. 
Lwów, 1885.

— Tenże: Stare wrota. Poemat. (Bibl. Mrówki.) 
20 ct. Lwów, 1885.

— S t a r z e ń s k i  hr. Leopold; Czarodziejka, ko- 
medyo-dramat w 3 aktach. (60 ct.) Lwów, 1885.

— Tenże: Trynitarz, di imat w 5 aktach. (40 
ct.) Lwów, 1885.

— Tenżi : Żart królewicza, komedyo-dramat w 3 
aktach. (40 ct.) Lwów, 1885.

— Tenże: Pisma. Serya I  obejmuje utwory: 
Gwiazda Syb' ryi Czaple pióro, Żari królewicza i 
Trynitarz. (Cena 2 złr.) Lwów, 1885.

Dział ekonomiczny.
Otwarcie niższej szkoły rolniczej w  Ja* 

gieinicy.
Dnia 16 b. m. odbyło się przy sprzyjającej 

pogodzie uroczyste otwarcie krajowej niższej szko­
ły rolniczej w Jagielnicy.

Po wysłuchaniu nabożeństwa, w kościele pa­
rafialnym odprawionego przez duchowieństwo 
obu obrządków, udali się zgromadzeni delegaci, 
obywatelstwo okoliczne wraz z ludom i ducho­
wieństwem na czele procesyonalnie do szkoły, 
której poświęceni- dokonał proboszcz jag.elnicki, 
kanonik Jasiński, w asystencji ks. Kołodmckie- 
go i ks. Małkowskiego.

Po tej ceremonii podniósł ks. Jasiński w prze­
mowie do ludu znaczenie tej szkoły i wspaniało­
myślność tycb, kiórzy się ofiarami swemi do jej 
założenia przyczynili.

Po dokoLaniu obrzędu religijnego zajęli goicie 
krzesła, w sali umyślnie na to przygotowanej, a 
według ułożonego programu przemówił do zgro­
madzonych p. Jan  Gnoińeki, marszałek powiato­
wy w następujące słowa:

Są chwile w życiu, kiedy powstając po dłuż­
szej niemocy człowiek całem sercem odczuwa 
radość z powrąeirących s i ł , a odzyskując wiarę, 
w swe zupełne uzdrowienie, z nowym zapałem 
przystępnje do prac i zajęć, które zmuszony był 
pczorwać, złamany słabością; podobną chwilą w 
życiu naszego narodu jest obecna.

Budzimy się z letargu, w jaki nas pogrążył ca­
ły wiek klęsk i nieszczęść bezmiernych, a roz­
wijając w każdym kierunku pożyteczny działal­
ność, bierzemy zaszczytny udział we wszystkich 
zdobyczach i tryumfach ludzkości, dający chlu­
bne świadectwo niezłomnej wytrwałości i sile na­
szego ducha narodowego. Dzieje świadczą, iz 
skłonni do idealizmu troskę o byt materyalny; 
kładliśmy zawsze na ostatni plan, tem się tłuma­
czy. iż zdobywaliśmy coraz świetniejsze stanowi­
sko na polu piśmiennictwa i nauk, na polu sztuk 
pięknych i wynalazków, lecz dopiero w ostatnich 
czasach zwróciliśmy należytą uwagę na nasze in- 
teresa materyalne i zaczynamy zajmować się spra­
wą dla kraju niemal najżywotniejszą, bo stano­
wiącą podstawę bytu dla */t  całej ludności t. j. 
rolnictwem.

W ostatnich latach zwrócono szczególną uwagę 
na rozwój szkół ludowych, powstały też liczne 
szkoły specyalne: koronkarskie, snycerskie., ko­
szykarskie, garncarskie, mamy tez wyższą szkołę 
rolniczą, istniejącą od lat przeszło trzydziestu, 
lecz nie było dotychczas ani jednej szkoły rol­
niczej przeznaczonej dla włościan, a przyzuacie 
PP ., że nauka racjonalnej gospodarki przynaj­
mniej równie jest potrzebną dla tych mniejszych 
właścicieli, jak nauka ulepszonego garncarstwa, 
koszykaistwa itp.

Na 1360 md Kwadratowych całej przestrzeni 
krajn, znaiduje się w rękach włościan 786 mil 
kwadratowych, tj. 57 ptc. Odliczywszy lasy i nie­
użytki z obszarów większej własności, okaże się, 
iż włościanie mają w ręku blisko dwie trzecie 
gruntów ornych w całym kraju. Czyż sposób za­
gospodarowania tak znacznych przestrzeni nie 
oddziaływa na stosunki ekonomiczne i zamożność 
całego kraju? Jeżeliby skutkiem lepBzej uprawy 
tylko jeden korzec zboża na morgu więcej się 
urodziło, lleby to uczyniło milionów w dochodach 
a przytem gdzież bardziej należy się starać o po­
dniesienie tej produkcji rolnej, jak właśnie tu, 
na Podolu, gdzie gleba nadaje się wyśmienicie 
do uprawy zboża, gdzie jednak skutkiem farma­
cji warstw urodzajnych i wpływów klimatycznych 
uprawa roślin pastewnych jest utrudnioną, nie 
ma warunków dla chowu bydła a snopek stano­
wi jedyne źródło docnodu.

Jeżeli kto powie, że każden włościanin potrafi 
bez nauki gospodarować, to po odpowiedź odeszlę 
go do wykazów statystycznych licytacji gruntów 
włościańskich; zaproszę go, aby się przeszedł po 
wsiach i przypatrzył jakie to bydło, jakie konie 
się chowają, jaki stau budynków i inwentarzy, i 
jaka uprawa roli. Jeżeli aą wsie i okolice, gdzie 
włościanie dobrze gospodarują, a skutkiem tego 
dobrze się mają, to zawdzięczają to tej szczęśli­
wej okoliczności, iż ktoś dawniej wprowadził sy­
stem gospodarstwa, do mniejszych swosunków za­
stosowany, i ta rutyna utrzymuje się dotychczas. 
W innej zaś okolicy, z powodu uziei samej ru­
tyny lecz tam niewłaściwej więc zgubnej, upadają go­
spodarstwa włościańskie coraz bardziej, a nikt 
ani pomyśli o zmianie, gdyż cały ten tryb go­
spodarczy, czy on zły, czy dobry, nie opiera się 
na znajomości rzeczy, lecz wyłącznie na odwie­
cznej, tej zasadzie, i i  „dzid i bat’ko* tak ro 
bili, więc i dalej tak samu postępować należy.

Zresztą nie o to ku tylko chodzi, aby nanczyć, 
jak należy pług trzymać w ręku, aby dobrze o- 
rał, jak karmić bydło, żeby ładne wyrosło, lecz 
o to, aby rozpowszechnić ogólne zasady racjo­
nalnej gospodarki, aby każden do nich swoje 
specyalne gospodarstwo mógł zastosować i urzą­
dzić a właśnie dlatego należy naukom w szko­
łach rolniczych naaać Cali kierunek, aby onrócr 
wiadomości specjalnych z dziedziny rolnictwa, 
chowu bydła i t. p. uczniowie nabyć mogli pe­
wien zasób wiedzy, dający im możność trafnego 
ocenienia stosunków miejscowych i warunków 
pod jakiem! rolnictwo może przynieść pożytek. 
Nie mogę pominąć uwagi, ii wpływ szkoły nie 
może ograniczać się na samem rozpowszechnie­
niu nauki; zadaniem każdej szkołj rolniczej po­
winno być oprócz nauczania fachowych przed­
miotów, takie Kształcenie i umoralnienie w ogó­
le; nietylko rozum ale i cnaiakter ucznia powin­
ny zajmować uwagę nauczyciela, a i nasza szkoła 
rolnicza nie może stanowić wyjątku w tym wzglę­
dzie. Jej zadaniem będzie nietylko nauczenie ra ­
cy onalnej gospodarki, leez powinna dążyć do te­
go, aby uczniowie później, jako samoistni obywa­
tele, zaszczyt jej przynosili.

Stosunki własności okładają się w naszych 
stronach w ten sposób, iż obok dtielenia grun­
tów na małe kilkomorgowe posiadłości, powstają 
w każdej niemal miejscowości więkBze kilkudzie- 
sięcio-morgowt i gospodarstwa włościańskie. Przy-
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kład zawsze idzie z góry, wije, jeżeli kto potrafi 
dać impuls do postępu, to właśnie ci właściciele 
folwarków włościańskich; naLży się zatem starać, 
ahy im przedewszystkiem ułatwić nabycie poaze- 
bnych wiadomości W myśl tych zapatrywań u- 
łożono program nauk dla szkoły rolniczej w Ja- 
giclnicy, tej pierwszej szkoły rolniczej w całym 
kraju — podnoszę to z naciskiem — przezna­
czonej wyłącznie ala włościan. Jeden z naszych 
poetów powiedział: „nie przestajcie wy uczeni 
siać ziarna mądrości, choć s:ę teraz nie rozple­
ni, zejdzie w potomności." Podzielam to piękne 
zdanie i jestem przekonany, iż tak samo, jak w 
świecie fizycznym żaden atom nie przfepaaa. lecz 
c:ągL istnieje, choć pod innemi postaciami tak 
samo każda myśl dobia i szlachetna, iy jest w 
czyn wprowadzoną, musi prędzej lnb później 
przynieść owoce, czy to ziarno zaraz zejdzie, czy 
plon będzie obfitym to zawisło od bardzo wielu 
okoliczności, a w pierwszym rzędzie od gruntu, 
na kł^ry pada. Daj Boże, aby ta pierwsza szkoła 
rolnicza dla włościan, założona wspólnemi siłami, 
przyniosła rolnikom z całej okolicy tyle dobrego, 
ile im życzą wszyscy założyciele i kraj cały.

Nie wątpię, iż posiew, któiy uczynimy, wyda 
owoce nietylko w kierunku rozpowszecnmenia 
wiedzy i nauki, ale, iż podnosząc poziom oświa­
ty, przyczyni się także do wytworzenia ściślej­
szej Latmonii między wszystkimi rolnikami do 
jaśniejszego zrozumienia tej prawdy, iż interesa 
wszystkich roiników są solidarne. Nkoro się po­
dobało opatrzności przywiązać nasze losy do te­
go samego zagonu, na którym od wieków obok 
siebie mieszkamy i pracujemy, to już tylko wszy­
scy razem, nie zaś jeden kosztem drugiego istnieć 
i wzbogacać się możemy; tak tłamo jak dworowi 
powinno zależeć na tem, żeby w chatach wło­
ściańskich panował dostatek, tak samo chaty po* 
winny zrozumieć, iż w pierwszym rzędzie one 
u 'ierpią, jeżeli posiadłość dworska, przejdzie w 
ręce obce, nam wszystkim zarowno nieprzy­
jazne.

To są przekonania, któreśmy wszyscy podzie­
lali, przystępując, do założenia tej szkoły, to są 
nadziejo, które do niej przj wiązujemy, a które pod 
waszem światłem przewodnictwem pp. nauczy­
ciele, winny się spełnić.

Wy zaś, szaniwni gospodarze, pam.ętajcie o 
tem, iż w przyszłości stosunki będą dla wszyst­
kie1! rolników coraz trudniejsze, jeżeli więc pra­
gniecie, aby wasi następcy, aby wasi synowie, 
utrzymali się w posiadaniu z'cmi, którą uprawia­
cie, dajcież im naukę, uzbrójcie ich w zasób wie­
dzy, aby mogli pracować z pożytkiem dla siebie. 
Źródło wiedzy otwarte, od was samych zależy o 
ile zechcecie z tego korzystać.

Nie mogę przemilczeć, iż jeżeli zamiary nasze 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem i mo­
żemy dziś obchodzić uroczysty akt otwarcia tej 
szkoły, jest to główną zasługą hr. Karola Lancko- 
rońskiego, który ze szczodrością, godną najszczer­
szego uznania, przyczynił się do jej założenia 
Diorąc na swój koszt postawienie wszystkich po­
trzebnych buaynków. Przodkowie hrabiego wzme 
śli w Jagielnicy zamek obronny, aby zabezpie­
czyć ludności okolicznej schronienie przed naja­
zdami Tatarów, nieodrodny ich wnuk zakłada 
szkołę, aby zwalczyć ciemnotę i brak wiedzy, 
stokroć gorszych nieprzyjaciół, narzucających ja­
rzmo cięższe od tatarskiego i prowadzące do nie­
chybnej ruiny. W miejsce słów podziękowania, 
należnych hrabiemu, za jego wspaniałą ofiarę, 
niech hojny dawca raczy przyjąć życzenie, aby 
danem mu było dcczekać plonu z tego posiewu, 
aby patrząc na rozwój gospodarstw włościańskich 
w naszej okolicy doezeksć mógł chwili, kiedy 
włościanie sami zrozumieją poiyttk nauki i sum. 
potrafią ocenić dobrodziejstwo, które im wy­
świadczył

Nie pozostaje mi jak wyrazić im eniem oddzia­
łu Bucz. Czort. Zaleszczj ekitgo najpiękniejsze po­
dziękowanie wysokiemu Rządowi, wysokiemu Sfej- 
mow i Wydziałowi krajowemu za uposażenie tej 
szkoły odpowiedniemi funduszami, św.etnym Ba­
dom powiatowym: hustatyóskiej, borszczowskiej, 
zaleazczyckiej, buczackiej i ezertkowakięj, księciu 
Romanowi Czartoryskiemu i panu Piotrowi Plal- 
nerowi, firmie Cleyton i Schuttleworth we Lwo­
wie i firmie Dornwald w Przemyślu za cenne 
zbiory narzędzi rolniczych w darze ofiarowanych, 
aJministracyi dóbr hr. Laekorońskiego, za pracę 
około wzniesienia całego zakładu, wreszcie wszy­
stkim osobom, które w jakikolwiek sposób do 
powstanie, tej szkoły się przyczyniły.

Dzięknję imieniem kuratoryi panu delegatowi 
wysokiogo Wydziału kraiowego i wszystkim tu 
zgromadzonym, iż swą obecnością raczyli nświe- 
tnić otwarcie tej szkoły i polecam waszej życzli­
wej opiece, panowie, tę m ł'‘dą instyśucyę.

Wspólnym naszym zabiegom zawdzięczamy po­
wstanie tego zakładu a wzniosłe hasło: ńribus 
unitis niech przewodniczy g rom  nauczycieli, 
mech też uczniowie, którzy ten zakład opnszczą, 
wierni mu pozostaną, gdyż tylko zgod^ i jedno­
ścią podnoszą się społeczeństwa i narody. Bądź* 
my wierni temu hasłu, również niech nam pę­
dzie drogą pamięć tego, który je nazwał Bwojem 
a w myśl tego hasła wyciągnął do nas ojcowską 
prawicę, aby nam ułatwić wstąpienie na drogę 
rozwoju i postępu.

Z uczuciem najszczerszej wdzięczności w sercu,

I
wykrzyknijmy po trzykroć: Najjaśniejszy Cesarz 
Franciszek Józef mech ży je!

(Dokończenie nastąpi).

Przemysł drobny, przemyeł domowy brzmi 
nieb }d jako hasło. Usiłowanie podniesienia, wskrze­
szenia czy uszlachetnienia tego przemysłu jest przed* 
miotem zabiegów wieln szlachetnych serc i zacnych 
umysłów. Jednakowoż jest nie mało ukeptyków, któ­
rzy na to wzruszają ramionami z pewnein politowa­
niem i niedowierzaniem w tem mniemaniu, te woreo 
nowoczesnego postępu fabrycznego wyroby ręczne 
mają pule bardzo szczupłe, że zatem w bardzo cia­
snych granicach tylko i wyłącznie w niektórych wię­
cej artystycznych kierunkacn mogą mieć jeszcze ja­
kieś widoki. Przy bliższum rozpatrzeniu się jednak 
sprawa wygląda cośkolwiek inaczej. . .

Jakie znaczenie ma przemysł zwany domowym 
nawet w krajach bardzo przemysłowych, o których 
powszechnie się mniema, jakoby były przedewszyst- 
kieni fabrycznemi, pokazuje się z szczegółowych wy­
kazów statystycznych, zebranych w Niemczech przy 
spisie lndności szczególnie ze względu na zarobkowanie 
r 1882. Z tego zestawienia pokazuje się, w których 
gałęziach pracy i w których przeważnie okolicach i 
w jakiej sile i znaczeniu występuje przemysł domowy.

Z pomiędzy krajów pod względem tego przemysłu 
odznacza się właśnie królestwo Saskie, które zwy­
kle uoLodzi za szczególnie fabryczne. Z liczby osób, 
zajmujących się przemysłem domowym, wynoszącej 
w całych Niemozeoh 339 644, na samą małą Sa- 
ksunię przypada 121.380. W całych Niemczech na 
1000 robotników fabrycznych i pomacnikow rzemie­
ślniczych wypada 82 6 osob, zajętych przemysłem 
doiuowjm, w Sąksonń samej zaś na 1000 wypada 
2o2-& w przecięcia, a są okręgi, w kióryob stosn 
nek ten wzrasta do względnej wysokości 392*9, a 
nawet do 4b2 7 na 1000.

Co do gałęzi pracy, w których przemysł domowy 
góruje, odznaczają się przed innemi wyrób narzędzi 
muzyoznych tkactwo z suk<ennictwem, krawiectwo, 
itp. Samo pończoszniotwo i hafciarstwo zajmuje 
19.193 osób, robot? szydełkowe i koronkowe 13.468, 
szycie 6.479, tkactwo 44.413, wy rabianie krawatek, 
rękawiczek, gorsetów i t. p. 1.029, szycie snkien i 
bielizny 4.622, bliohuwanie, falowanie, drukowa­
nie i apretowanie 7.534 i t. d. Wyrabianiem na­
rzędzi mnzycznych zajmuje się 1 866 osob.

Co do instrumentów muzyoznych wyrabiają się tn 
skrzypce, basy, klarnety, flety, piszczałki, fagutyitd.. 
wszelkiegu rodzaju, trąbki, trąby, rogi, aalej gitary, 
oytry, wreszcie bębny, jednem słowem wszelkie na­
rzędzia za eeaę przeciętną po 1 mil. talarów rocznie 
nie tylko dla uiytka w kraju, ale przeważnie na 
wywóz za gran.cę w kraje zamorskie, jak Afryk*, 
Chiny, Anstralia, gdzie mają uznanie i poknp. Lu­
dność odznacza się pilnością i skromnością; zarobek 
jest różny, «,wykle niewielki, ale zadowalniający 
skromnych a pracowitych robotników.

W tkactwie stosunki zarobkowe i dobrobyt ludno­
ści jest gorszy, w innych gałęziach wyżej wymie­
nionych bywa różny, u jednych dobry, u innych o- 
płakany, pomimo że praca trwa długo i wyczerpu­
je siły — i odbywa się przy pomocy dzieci.

Na wyBtawę krajową w Budapeszcie dla stu- 
dyów w oddziale artystscznym, wysyła anstryackie 
ministerstwo oświaty referenta do spraw sztuki, rad­
cę sekcyjnego dra Zelleia M« on polecenie zbadać 
rzecz dokładnie i zJać o niej sprawę w czetegiło- 
wym referacie.

drra dzisiejszo de jure  już nić istnieje; fi ta 
obfitość ludzi niezdatnych 1 nieprncowityeh była 
jedną z głównycn przyczyn nieszczęśliwej poli­
tyki Koła O tem jednak u /padnie na-tn rozpi­
sać się szerzi j w jednym z listów następnych.

Dowiadujemy się, że dziś wrócić tu nre z»W,e- 
necyi szanowny prezes zgasłego dziś Kwa posel­
skiego. p. G r o c h o l s k i  Gayby nie był zbyt 
dobrze znany, możnaby ten jego powrót do Wie­
dnia na drugi dzień po mowie o<l tronu komen­
tować w duchu pewnego zwrotu w polityce do­
tychczasowej. Im  mniej jednak opóżnidLie po­
wrotu wiązać można z mową od tronu, tem słu­
szni ej może wolno dopatrywać się w nim związ­
ku z rozwiązaniem Izby poselskiej. Zdrowie czci­
godnego prezesa reprezentacyi naszej podobno 
jest zmienne. Oby mu Pan Bóg stah  i trwale 
przywrócić je raczył. Takie jest gorące życzenie 
nasze. Mimo bot. iem , że nie zgadzamy się na 
politykę p. Grocholskiego, pragniemy zdrowia i 
cze/stwośc jearo nietylko dla czcigodnej osoby,

Londyn, 15 kwietnia. Odpowiedc GUAiLwe a 
na m?moryał Towarzystwa pokoju, w Lirerpooiu, 
talecdjący utrzymanie pokoju, opiewa: A utrow ie 
momoryału mogą być przekonani, te rząd an­
gielski żadnych nie będzie szczędził truaiw . aby 
w układach z Rosję zapewnić pokojowe i hono­
rowe uregulowanie spornej granicy w Afgani­
stanie.

LuAdyn, 25 kwietnia. Bezpośrednie połączenie 
telegnfieziie i  jon. Lumsdmem znowa pfaei- 
wsnei

Utinoyn, 25 kwietnia. W izbie gmin interpe­
lują Richard i Labouchere, czy rząd na wypa­
dek didudania się układów ma zamiar odpo­
wiednio do deklaracyi paryBKiej przed rozpoczę­
ciem kroi ńw wojennych odwołać się do życzli­
wych ujług mocarstw zaprzyjaźnionych? Nu to 
odpowiada Gladstone, iż tej mySti przesądzać nie 
można W ©góte m e u waża za zgoane z inte­
resem państwa, by odpowiedziami na rozliczne 
zapytania, stawiane w Izbie gmin, dawać weka-

lecz i w interesie reprezentacyi naszej u parła- zówki rządowi rosyjskiemu. Na z«pyUnie Bart-

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń , 24 kwietnia.

Doniesienie uaize w numerze 85 N . Re- 
forn.y o rządowym programie parlamentarnym 
sprawdziło się dotychczas w dwu pierwtzych 
punktach, z tą tylko nic nie znaczącą modyfika- 
cyą, że ogłoszenie patentu cesarskiego o rozwią­
zaniu Izby poselskiej i rozpisaniu nowych wybo­
rów opóźniło się odzień jeden; zamiast wczoraj 
Wiener Ztg dziś dopiero patent ten ogłasza, a 
to skutkiem tego, że cesarz wczoraj dopiero po­
łożył na mm swój podpis. Co do punktu trze­
ciego, t. j. że wybory odbędą się w pierwszych 
dniach czerwca, urzędowy telegram lwowski, we­
dług którego pierwszy termin wyborczy nazna­
czony jest w Galicyi na dueń 2 czerwca, osta­
tni na dzień 11 tegoż miesiąca, także potwierdza 
już doniesienie nasze, co nam jest rękojmią, że 
sprawdzi się ono w daUtyeh także punktach, t. j 
co do zwołania Sejmów (w drugiej połowie sier­
pnia), Rady państwa i delegacyj. Naznaczenie 
rychłych terminów dla nowych wyborów nikogo 
nie zadziwi, kto zważy, iż rządowi zalezy na jak 
naiwiększem skróceniu czasu agitacji wyborczej. 
Z stanowiska rządowego jest to też całkiem słu­
sznie. Tem więcej te sześć tygodni będą w całej 
A ustrji pulsowały życiem politycznem , tem wię­
cej też w Galicyi, gdzie dotychczas mało poczy­
niono przygotowań do wyborów, trzeba będzie 
gorliwości w zajęciu się niemi, ale i tem więcej 
oględności, aby nietylko me dopuścić uszczuple­
nia liczebnego znaczenia nowego Koła polskiego, 
lecz także nie dopuścić Uda kandydata, nie po­
siadającego do szczerej, rzetelne, mozolnej pracy 
ani chęci, ani uzdolnienia. W  takich to człon­
ków obfitowało Koło, które wskutek ogłoszonego 
dziś patentu o rozwiązaniu Izby poselskiej od

mentu austryackiego, dla której byłby to cios 
w skutkach swych wręcz nieobliczony, gdyby p. 
Grocbolskiomn względy na zdrowie nie pozwala­
ły może sprawować nadal przewodnictwa, zwła­
szcza gdyby nowe Koło stanęło tu w tak samo 
nieszczęśliwym składzie, jak dotychczasowe.

Z okoliczności zgromadzenia posłów na uroczy 
stość zamknię ia sesyi Rady państwa, zebrały się 
także kominye parlamentarne prawicy Izby po 
selskiej i naszego Koła na posiedzenie, atóre po 
święcone t>yłn nie naradom, lecz pogadance o 
wyborach, którego głównym jednak celem było 
wymrzyć nr, Hohenwartowi żju-zenie połączo­
nych tych komisyj (piętnastówki), aby przyjął 
mandat do nuwej także Izby. Hr. HoheLwart, 
zostawszy po zmarłym hr. Auercpergu prezyden­
tem najwyższej Izby obrachunkowej, wabał się 
co Jo pozostania nadal członkiem parlamentu.

W Bowcj Preisie zwyciężył dziś interes gieł­
dowy nad przyjaźnią rosyjską. Moskalofilski or­
gan ten bez ogrodki przyznaje, że i  Petersburga 
a nie zkądinąd grozi pokojowi niebezpieczi ństwo, 
i dosyć stanowczo występuje przeciw Rosyi. Oczy­
wiście giełda więcbj przynosi, niż debit poczto­
wy w Rosyi. Aloo czyżby N. fr. Presse była go 
jnż znów straciła od chwili, gdy go uzyskała 
W. Allg. Ztg.?

Telegramy „Nowej Reformy"
f Pry w am ,.)

Wiedeń, 25 kwietnia. W Cieszyńskim okręgu 
wyborczym przygotowano kompremu wyborców 
Polaków, katolików z protestantami przeciw po­
nownemu wyborowi Obratschaja. Niemcy piacu- 
ją usilnie nad tem, aby protestantów odwieźć od 
zawarcia takiego kompromisu.

Wiedeń, 25 kwietnia. Sąd zniósł konfiskatę 
dzienników, które pomieściły były manifest zje­
dnoczonej lewicy. Neue fr Presse dlatego prze­
mawia znowu gorąco do liberałów i zaleca wy­
borcom swego stronnictwa zgodę i jedność. Na­
der krótki termin, pozostawiony na agitacyę przed­
wyborczą, nakłada ten obowiązek z tem większą 
stanowczością. Dziennik ten cieszy się, że z wielu 
okręgów wyborczych w Czechach i w Morawii 
nadchodzą wiadomości, wedle których wyborcy 
trwają statecznie przy dotychczasowych swoich 
posłach z lewicy, przy czem jednak zapomina, 
że właśnie ci posłowie nie we wszystkiem zga­
dzają się na program lewicy, O mowie tronowej 
w odniesieniu do prawicy mówi fleue fr. Prume: 
Bezbarwność i brak wszelkich wskazówek o przy­
szłej ogólnej polityce nie dadzą się inaczej wy­
jaśnić, jak że rząd domaga się od wyborców nie 
tylko wzmocnienia dotychczasowej większości, ale 
nadto jawnego pełnomocnictwa do poklerowaua 
tej większości do celów, o których wyborcom ża­
dnych nie dał wyjaśnień

Wiedeń, 25 kwietnia. Ponieważ konkurs na 
wyrób odpowiedniej soli bydlęcej nie okazał na­
leżytego skutku, dla tego ministerstwo rolnictwa 
ma zamiar z n i ż y ć  c e n ę  s o l i ,  aby tvm spo­
sobem nłatwić rolnictwu nabywanie i użytkowa­
nie w interesie hodowli bydła. A ponieważ do 
tego potrzebną jest zgoda ze strony Węgier, dla 
tego między innemi i ta sprawa będzie przed­
miotem układów przy sposobności odnawiania u- 
gody cłowo-handlowej z Węgrami.

Wiedeń, 25 kwietni*. Dotychczasowy poseł do 
Bady państwa z okręgu wyborczego Gzasław w 
Czechach , p. Hayelka, oświadczył, iż na przy­
szłość nie przyjmie mandatu do Izby poselskiej.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Raan (na Węgrzech), 25 kwietnia. Rzeka 
Raab przerwała tamę, wylała na obu brzegach 
i zalała pola i łąki w kom’iat&vh Oedenburskim 
i Kaabskim. W pierwszym z tych komitatów 
zalała również wiele miejscowości i wyrządziła 
olbrzjm.e szkody.

Petersburg 25 kwietnia. Rozkaż dzienny mi­
nistra wojny z dnia 16 b. m nakazuje po­
większyć liczbę oficerów wszystkiub pułków według 
okoliczności o jednego do siedmiu oficerów niższe 
go stopnia.

leta znowu czy odpowiedź rosyjska — ogło­
szona w dziennikach, jest autentyczną, odpowia­
da Fitzmaurice, iż w interesie państwa jest w 
w sprawie tej nie dawać wyjaśnienia, dopóki 
nie nadejdzie stosowna chwila do przedłożenia 
dokumentów.

i anayn, ?t> kwietnia. Według doniesienia z 
Zairu do j3tiłrc Reutera rząd egipski w spra­
wie dziennika Bosphore JEgypt. prawdopodobnie 
złoży usprawiedliwienie co do wykroczenia przeciw 
prawu domowemu, lecz nie wspomni nic o za­
wieszeniu samego dziennika 

L&iidyn, 25 kwietnia. Według duuiesienia 
z Tirpulu, gdzie stoi obó* gen. Lumsdena, du 
Standardu z dnia 20 b. m. nadeszły tam wiado­
mości o ruchu dalszym znacznych oddziałów 
wojska rosyjskiego z nad morza Kaspijskiego ku 
granicy aigdńskiej.

Londyn, 25 kwietnia. Times twierdzi, że w 
kweetyi algańskiej żadna ważna zmiana nie 
zaszła. Nadzmj i w utrzymanie pokoju zachwiała 
się nawet w kołach dyplomatycznych. Powszech­
nie przeważa mniemanie biegłych znawców tak 
w kraju jak zagranicą, że rząd rosyjski życzy 
sobie wojny i z umysłu wszystkiego unika, coby 
ją mogło odwrócić.

L o n d yn  25 kwietnia, Według doniesienia z Kanu 
do Ageneyi Mawasu wojsko włoskie pod Masso- 
wah miało doznać klęski,

Londyn, 25 kwietnia, WediUg wiadomości 
urzędowych, które udńelonu dziennikarzom w 
labie gmin, pełnomocnik francuski u Ki irze m uł 
otrzymać od swego rządu polecenie, iby się prze­
siedlił z Kań u do Aleksandryt.

P ary ż , 25 kwietnia. Dzienniki tutejsze sądzą, 
że uregulowanie nieporozumienia z powodu dzien­
nika Bosphore Egyptkn  jest bliskiem.

Paryż, 25 kwietnia. Pełnomocnik francuski w 
Chinach, Patenotre, przybył do Tientsinu.

Konstantynopol, 15 kwietnia Według donie­
sienia Nusrtt, dziennika wychodzącego w Kabulu, 
Scheik-ul-Islam wysłał deputacyę duchowieństwa 
do chauów Ghiwy i Buchary z wezwaniem do 
powstania przeciw Rosji

M '* x ro m  ,‘« i  v>|0i aw A«r m

Rubryka „LwsssJiw i « e  poptaydzi od Rodak 
cy i, która tez żaonej odpowiedzialności za nią 
ide prrypnuje.

HM D E d L A S f i .

Nakładom Gubrytwwhua r Schmidta
wyszła z p a prasy 

J u l i u s z a  T n r c z y i i s l c i - e g i )  
powieść społeczna

Ni epoprawni
Lwćw 1885.

Tegoż samego autora jest również ao nabycia aramat 
w 5 aktach, jedyną nagrodą uwieńczony

M o j  m ir.
P.ócz tego (3l,9-3-3)

R o z b i ó r  D z i a d ó w  M i c k i e w i e z a
pv.*ee Jul. Tarczyńskiego.

(Rozbiory tegoi anlora : Grażyny i Konrada Wal­
lenroda, wyczepane w handln koięgai isim.)

N a d e s ła n e .

d. 25 kwietnie 1885
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Mały wydatek ponlisie, « e  pbWLj zysk t 
gule każdy, ku przez ułyofc. pigułek ttwsjmraKeh
aptekarza R. B r a n d t a  (dostać można w aptekach 
za pudełko 70 ct.) oczyśei swoje ciało, prf«i co 
je także ożywi i wzmocni. P-.„«fwtA w Auatry' ist­
nieją rozurane naśtaoowbUia pigurek szwajcarskich 
aptekarza R. B r a n d t a ,  trzeb* przeto baSsyó, aby 
każde podełko opatrzone by/o e t y k i a  bisi/Oi 
krzyżem na oser* enem polu i podptzem R. btanaw.

K I D E f i L A K l s .

S&lzbrumt RbemrUfiMn o tej wysoko cenionej 
od la; wielu w świecie lekarskim wodzie mineral­
nej pisze Berliner Tagebtatt d. 7 kwietnia 1335 

co następuje: „Ktokolwiek skał w ponątkkeb 
karyery wojskowej, siuario&o d. 6 brn. w 89 roku 
żyuia w zamkir* Dekig. zaJiuŁonege geyerału pie­
choty "V o g e l  y on  F t l k e n s t e - i n ,  nie pearpu 
szoZAł w-powńeacią. aby tea wątt) niegdyś oficer 
dożył tak późnej śtarcści. Często’tycie jego ̂ 4>yWało 
zagrożone oiężką chorobą, a złośliwy uporczywy k»- 
siel tak silnie zas-akował' plusa; fis mustwUu w 
niłt-afm wreku ożenionogo oficera wyjnó do Ober- 
salrbruun Po j>r»ybyein na mi*.jeo« *«*k był'ob’oeła- 
biony, że nie był Wstanie ptó Oberbrurm«a u zdro- 
ju. ■ Młoda małżonka prtyuostla wodę otążke- 'óhoń• 
mu mętowi. Cnraeya* LjaAewUe jednak ouąguęła 
klitki, zdrowie w zupełności poWróciłc F t l  k e<n- 

8xj - . n«w. ,  skutkioa czego ani póżn«jfia« Lampa- 
iiiD wojenne, ani zmęeaeni. i zaziębi r.ia, w nu-jąac  
z namiętności do szlaehctaogo wojskawege neuio- 
sła, nie mogły wywrleo i zkodliwego wpływa".

O d p o w ied zia ln y  K ed iJrto t • 
l a d e u s x  R o m a n o w i e . %. 

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r o ń > ts H L

Nieomylne. Pod tyiA Lapisem znajduje się w  dzi 
siejszym  unm erze naszego p ism a ogłoszenie w zglę­
dem  i: r u , w ynauzionego przez bły&trbgo lekarza 
w łosów  dra Pinkucn, a zwanego „R óbortu tidm " 
(w łos tw orząca e sen c ja ), który przy w ypadaniu Wło­
sów, łysin ie , b raku  porostu  brody i siw ieniu wł>>sów, 
file do uw ierzenia skuW czfijm  się okazał i dotychczas 
niedościgniętym  jest c l  do rezultatów . D hleoj ■ je  j ś -  

my od sypan ia  pochw ał tem u lekow i, n a  jakie  za­
sługuje , lecz zwracamy uw ag( szan. ozytclników  na 
to ogłuszenie i zalecamy próbę z tym  lekiem. W ra ­
zie nieskutkcw am ji obowiązuje zlę ogłuszający iW ró- 
dić pioiliądzb bez sport..

— Wyati v -- moutkaią. ■ Towati/iiwa Prz/j»oiół Sztuk 
pięknych *  SuktennicAnu otWArta coddbittde od godz. 
1 lej do 4sj, płóss psniedstiłke. — l i t | j  w Liedziw 15, 
w unie powuodnie 3i ssutOw

— Gabinet aroheologiozny m „w tjiii JsgielUiń- 
skiego /Collegtum majuti zwidzac u ot m oodtienuie do 
l2ej do lej pr6ox duhu 1. lwiąt l feryj dładwytoekłch 
' — Ko psinie Wieliczki mogą luyy zwMot** w kWy 
wtorek, czwmzeL i sobotę, o g. 2 m. 4€ pr połndrin .ia 
zeli ns który s dni tyoŁ św.ytu przypada zwiodaa się 
saliny w duin następnym po twięeie.
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4 ,  Rado 18 . i a  SOC nr.. .  » 100
6 r Siedmdogrodz. aa 200 złr. „ .  100
3 ,  LomL, Siwi)., sa  5t v fr. sa r n  ikc 1
6 „ Przsa -łiup I. Bm. aC słr. a 1Q0
5 .  Nordosż” ns 300 złr. za ałr. 100

L u S f.
Kred. dla k n o .  i prz, aa 130 ałr, W. a.
i  l a r y ......................na 40 ałr. m. k.
Towarz. żegl. D uiaju aa 'CO złr. w. a. 
Iaabruel . . . . aa 30 fr. w. a. 
KeglewiA s> 10 h .  m.
Krakowski . aa* 80 *łr. w.
LaUa&Ait . aa  20 złr. w.
Ofner (miasta Budy), aa  40 ałr. w.
P a lfy ...........................aa  40 sh . ł .
Ozerwoaego Krzyża . na 10 żli. W. 
i IzerW. Ci p  t  węg. . a_

98
JOd
9*

40 98 80 
7 b h .u  to  
-  8 ' 

60 99

Radoifi
Laim . 
Saiobugskir 
8 t  Gcaois 
StanisłaWowskli' 
4*/,% TryestWiłki 
*>%
Si sJ.dStełj
W Jadycsłirraui'. .

k. 
a.
a. 
a. 
k. 
a.

5 w .  w. a. 
10 ałr. w. a. 
40 ałl fu. k.
“0 złr. w 
40 ałr.
fto atr w,

•a lOO W., m 
nią. jMJ 5ih, *
Ł* . rr i£

w*
aa
aa
■a
•a

a
k
a
k.
a.
,

■ k .

T ł & a t f . " :*fiOaj(|
82 — 82 75
87 7 6 88 —
7* — 76 —

115 60 116 60
97 _ 9 7 50

148 25 lab 76
98 7b 99 25
96 — 96 50

179 60 I S O mmr
42 76 4. 55

114 6 0 116 :0
18 50 19 50
r> — 21
18 50 19
2 3 5 C 24 __
46 *5 46 —
39 — 4 —
»C 96 11 60
8 73 9 —

18 75 1« 25
68 — 64 —
81 *0 22 to
47 20 4H _
24 — 114 75

l8 i 60 u . _
68 — 6) 50
28 25 80 (
8 3 ?

itr

aKOOl BANKOW E.
i  ji KagióbSJu.  ........................ aa  lzu
b „ Bankverein Wiera er . . aa  lut) 
t* „ Kredyt dU handlr i .  'w*m aa i9b 
5 ..  KmUtbaak węg aitg. . . aa óuu
5 „• L E a t o b a n k ........................   1:0
5 „ Aultro-wpęiuri!-........................ v* 800
5 .  Uaisabsh* ........................»* iW*

AKGYR KOLEJOWE,
5 .  Alffild F l« n e ......................... aa BUO
5 „ ■ e z d j-a sz  Nordoiuuz . a  1050 

i5.„ f t w L  u-n 1 Jóaefa . . .  aa 2,*c
E . Kaima Ladwiki SD3 „
4 „ Koszycki -Bygająlńsk. . ■'* *00 „
5 .  Lwowsko-Ozeraiow. J k u f  ■ ab 290
6 .  badsUa afc Ku
5 „ Slcdmlo^reóskii *» **0 .
C „ &ta»M *w d*ba aaństwowa aa 260 
b ,  Lsmbaray (Sżdbaka) aa 200

W A L U T Y .
Damy pzłao ważne . . . .  za sztukę 
20-to Preakówki . . . . . .  „ „
20-ts M a r k ó w k e .......................................
Pdł-Imperyały roi. pełne wazae „ „
Puaty a a t e r i i a g i .......................................
la raa tae  lity  *tot« . . . . .  .
B eakatlj w«*z\ U .....................
jntW* «MWisre« . V

JeW

Złr.; 97 m  
u. ■ -»a W 
v  iBl ot 
wtti W  7« 
«dr. £7 7u 
złf. bbi - 
s h i176 kfi

97 75 
100 25 
lek 10 
D6 95

76 6C

180 -  
IS70O-* 
297 94

146 7* 
991 91

m - i
1929 60] 
1*0 26

5 88
9 *7 

12 82 
10 28 
12 63 
11 30 
49 10 

IZM

MO 25
1 B 75—
9t>r 75*8 

\ t m  -

M1 aO 
7!fb'75 
300 60 
l3(ł 64

•sort*

5 90 
9 99 

12 34 
10 80 
12 83 
11 33 
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PREZES
BADY NADZORCZEJ

TOWARZYSTWA
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W K R A K O W I E
zawiadamia Członków Towarzystwa prawo głosowania mających w myśl §. 84 statutu, że

d w u d z i e s t e  c z w a r t e

ZWYCZAJNE

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Z B I E R Z E  S I Ę

w dniu 1 C z e rw c a  1885 ro k u  to jest w P o n ie d z ia łe k  o godzinie l i  przed południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy ulicy Basztowej pod Nr. 8.

Przedmioty mające przyjść pod obrady teguź Zgromadzenia są następujące:
S p raw y ogólne T o w arzystw a:

Odczytanie protokółu posiedzenia Zgromadzenia ogólnego z dnia 29 maja 1884 roku.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym czwartym od istnienia 

Towarzystwa.
3. Wnioski Rady Nadzorczej.
4. Wybory a) Wice-Prezesa Rady Nadzorczej na następne lat sześć:

b) Członka Rady Nadzorczej na następne lat sześć;
c) ewentualne w wypadku przewidzianym w §§ 85 i 93, ustępie 6 statutu, wybór I. Dyrektora i dwóch 

zastępców na lat sześć.
D z ia ł ubezpieczeń od ogn ia:

5. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionyin roku dwudziestym czwartym.
6. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym;
b) co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym.

D z ia ł ubezpieczeń od grad u;
?. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym pierwszym ruku, to jest w roku 1884.

Sprawozdanie Komisyi kontrolującej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachunków — i wniosek Rady Nadzorczej: 
co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym.

D z ia ł ubezpieczeń n a życie:
9. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku piętnastym to jest w roku 1884 dokonanych;

Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1884 rachunków— i wnioski R&dy Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ubezpieczeń na życie;
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1884 wykazanej.

1 .

2.

8

1 0

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się

DZIESIĄTE ZGROMADZENIE OGÓLNE
CZŁONKÓW

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
stosownie do §. 8 statutu Towarzystwa.

P o rzą d e k  d zien n y:

1- Srawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1884
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od Igo stycznia 1884 roku po dzień 
3Igo grudnia 1884 roku:

b) rozdział zysku w myśl §. 8 lit. b) c) i f) statutu.

Kraków, dnia 21 kwietnia 1885 roku.

489i Stanisław  Starow ieyski.
P rz ed ru k  n ie  będzie płacony.

Nr. 95
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PREZES
R A D Y  N A D Z O R C Z E J
TOWARZYSTWA

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
w Krakowie

podaje do wiadomości Członków Towarzy­
stwa, że w myśl § 93 ustępu 6go Statutu, 
nastąpi na posiedzeniach Rady Nadzorczej te­
goż Towarzystwa, w dniu 27 maja 1S85 r. 
rozpoczynających się, wybór I. Dyrektora To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie — zastępcy tegoż i zastępcy II. Dyre­
ktora — na następną sześcioletnią kadencyę.

Kraków, dnia 21 kwietnia 1885 r.

490 1 Stanisław Starowieyski.
(Przedruk nie będzie płacony.)
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Pierwsze, prawdziwe, ułatwiające wydzielanie śluzu cukierki z ekstraktu słodow ego Jana 
Hoffa zawijane są w niebieski papier.

Jana II o (la Piwo zdrowia 
z wyciągu słodowego

1 ćaszka 65 ct.

Jana Hoffa Kgęszczony 
wyciąg słodowy

1 flaszka złr. 1.12, mała flaszka 70 • t.
Powagi lekarskie, jak w W iedniu: Profesorowie Dr. Bamberger, Schrottei, Sc‘ nitz- 

ler v. Kokitansky, v. Basch Finger i w. i , w Berlinie pp, profesorowie Dr. Frerichs, ! 
J y. Langenbeck Virchow, Osk. Liebreich, i w i zapisują też w wielu chorobach z ja k  
najlepszym skutkiem.

I Jana Hoffa piersiowe cukier­
ki z wyciągu słodowego 

| po 60, 30, 15 i 10 ct. (Jedynie praw­
dziwe w niebieskich torbeczkaoh.,

Jana Hoffa słodowa 
czekolada zdrowia

za ’/s kilo I. złi. Łs.40, 11. złr. 1.00. 
za '/. kilo 1. złi 1.30, 11. 90 <t.

Proszę

Najwyższe uznania
środkowi leczniczemu zarówno jak pożywnemu, który sobie, 
jak żaden jeszcze inny preparat, pozyskał pochwały wszystkich 
stanów, za swe niezrównane działania zbawienne, zachowujące

zdrowie.
D o  P a n a

J A N A  H O F F A ,
wynalazcy i fabrykanta słodowych preparatów c. k. dostawcy dworu prze­

ważnej ilości władców Kuropy.
Wieu, Stiidt, Graben, Brlnnerstrasse \ r .  8.

Zamek Friedland (Czechy), 21 listopada 1882. 
Proszę przysłać Jej Eksoelenoyi pani hrabinie Clam-uallas na zamek Friedland

w Czech-h 50 naszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z s^yciągn słodowego Jaua ]
Hoffa. Zamek Friedland, Hrabska kancelarya domowa: Weber.

Proszę a natychmiastowe nadesłanie za pobraniem poeztowem 24 flaszek pań- 
skiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa.

Gmunden, 11 grudnia 1883. Prokesch-Osten. 
Uprasza się o natychmiastowe wysłanie pod adresem hrabiego Erwina Auers- 

perg, zamek Turnauhart, poczta Gurkfeld, 6C flaszek pańskiego wybornego piwa zd ro -1 
| w : z wyciągu słodowego. Hrabia Erwin Auersperg.

P, ■> wysłać pod adresem hrabiego Ernesta Tige, c. k. podpułkownika, szambe-
lana Jego Wysokości arcyksięcja Zygmunta, Grniind, za pobraniem poeztowem 10
flaszek piwa '•wia z wyc!ągu głodowego Jana Hoffa.

d, Austrya niższa. Hr, Ernest Tige, c. k. podpółkownik etc.
Telegram z Nyiiraszambokret. 

o p jłanie fańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu głodowego i 
cukierków z wyciągu słodowego Jana  Hoffa.

Brogyan. Księżna Oldenburska.
Haydu-Szoboszlo, 21 marca 1884. Upraszam o przysłanie pańskich słodowych 

preparatów zdrowia Jana Hoffa. (Piwa zdrowia z wyciągu słodowego i piersiowych cu­
kierków słodowych.) Hr. Zofia Starzeńska.

Dla powszechnej korzyści ogłaszam, że z uporczywego kataru i kiszlu, przeciw 
[ któremu bezskutecznie wielu środkow próbowałem, wyleczyłem się w zupełności słodo- 

wemi preparatam i Jana Hoffa. Mogę je zaiem każdemu cierpiącemu jaknausilniej polecić.
Osikasz Janos, Kapitan honwsdów.

Proszę uprzejmie o jaknajrynhlejsze nadesłanie mi za pobraniem poozowem 13 fla­
szek pat-skieg słynnego a cały świat piwa zdrowia z wyciągu słodowego i 3 torbeczek 
piersiowych cukierków słodowych Jana Hoffa. Agyagos 24 marca 1884 r.

Z wszelkim szacunkiem Kamąn Janos.
Pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego działa z jaknajlepszym s-.ut!:ien ; 

upraszam przeto o ponowne przysłanie mi za pobraniem poeztowem 13 flaszek i 3 tor- 
| beczek cukierków słodowyoh. Agyagos, 17 kwietnia 1884. k a irin  Janos.

Kopalnia Annathal-Dorog 16 sierpnia 
Proszę o możliwe najrychlejsze przysłanie mi za pobraniem poeztowem pańskiego 

wybornego ] iv,ia zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. Z t/ysokim szacunkiem 
998 4 5 Paweł Tsehadensch górnik w kopalni Annathal, Gran.

Wyrażtenią ukoronowanych głów: N. P. cesarz Franciszek Józef I: 
„Cieszy mnie to, że mogę odznaczyć takiegu męża jak pan. N. P. Cei arz Wilki Ina I: 
„Wzmacnia żołądek i posLda smak przyjemny.“ — N. P. Car Rosyi: „Przysłać 100 fla­
szek pańskiego wybornego wyciągu słodowego do Carskiego-Sioła (Szuwałów).“ — N. P. 
Król Saski „U keólowi j Matki bardzo dobrze podziałało “ — N. P. nieboszczyj Ł oi 
pruski: „Hoffa wyciąg słodowy bardzo dobrze działa na żołądek." — N. P. Król duński: 
„Przekonałem się z radością o zbawiennem działaniu pańskiego wyciągu słodowego tak 
na sobie, jak i na członkach naszej rodziny. — N. P. Król rumnński: „Wielki rozgłos 
pański wybornych fabrykatów słodowych." — K. W. Książę Hohencolleru: „Slkomi le- 
piej nie przystoi napis na pruskim medalu zasługi „Bene _neicuti;‘ jak parni." — K A 
Książę Oettingen-Wallerstein: „Jest obowiązkiem ludzkim zbawienne działanie." • b W. 
Walii: Proszę o niezwłoczne przysłanie." — K. W. Landgraf Hesski: 1 znane zbawicn-

| ne działanie lecznicze. — Uznania, btóremi pana zewsząd obdarzają."
U trzym uje na składzie: KRA KÓW : J  Trauczyóski, K. W iszn bwi k i, E. Stuckinar, W. K edyr 

E  K -dlar. A. Siedlecki, Ja n  Jan ina , W . Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuoh. BI .A Erich Kelei apt.,
Ł J .  a w u i o .  „  ^  ____________________________________ ’ „  ,  *  .  J  « r  C l i  XT:     V ,; D D A T k V .

[ JA ROSŁA W : J .  Rohm, A. W isłocki, S. E llenberg. KOŁOMYJA: J .  Sidorowicz. E. Stenzel. KO- 
S -.W -S t B ursa KRY SI \  NOPOL: F. Ormczowski. L W o W : S . K u c k e i  J.  B e i s e r .  P . M i k o -  
1b c l  apt. MONASTERZYSKA : L. Ż arski apt. NOW Y-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubow ski, 
J .  Grosband. PO D G uR ZE : J . Skakalski apt. PO D H A JCE: Karczykiewicz. PODW OŁOCZYSKA: 
G. Morawetz. PRŻEM YoL: M. Krug p., J .  Y aszewski, L. N ahlik. R ZESZÓ W : A. K .rpiński, 
Schaitter i Sp. E . G. Neugebauer, S. Blum enberg. SAM BOR: J .  Ąleksiewicz, K. Maresch. SA- 

| N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. STA N ISŁA W Ó W : J. Macura, A. Amirowicz 
apt. S T R Y J: D. J .  Nussffnblatt f Sp. TA R N O PO L: F. Jam rogiew icz, H. Kahane. TA R N oW : 
W . Miilduof i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowicz apt. Z Ł O C Z uW : Jos. Gold

■ ■ n ■ u i u u u
 -

J|. ..

Drzeworytnik
WALENTY CIECHOMSKI

ul FloryaAska h", 31. II p 
w  KRAKOWIE.

W ykonyw a w szelkie roboty drze­
w orytnicze, a m ian o w ic ie : por­
trety . kopje z obrazów, illnstra- 
cye do dzieł, jak  rów nież illu- 
st.racye do cenników  dla PP- 
F abrykan tów , medale, wszelkie 
w iniety do ogłoszeń, po cenach 
um iarkow anych, ręcząc za dokła­
dn e  i artystyczne w ykończenie. 

491 1

Interes
handlow y, położony w środku v.iiusu, 
przynoszący od w łożonego kapitału  zna­
czny p rocen t, je s t  od 1 czerw ca do od­
stąp ien ia. — W iadom ość w Biurze ko- 
m i8 0 w o-inform . WI. Jaworskiego 
w K rakow ie przy  ul. G rodzkiej L. 30. 

468 2 6

Poszukuję 3 do 10 morgów
gruntu ornego

w ła d n e m  i p rzy stęp n em  po łożen iu , b td  
budynków , choćby i za wyzszą cenę 
jednak  nie dalej jak m ilę od K rakow a, 
pod ad resem : jakób Barber, ulica S to ­

la rska w K rakowie 495 1 3
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Poszukujemy dla kilku bardzo zdatnych

g o rz e ln ik ó w
posad od przyszłej fabryki. Umieją oni 
z zacieru wyciągać jak najwyższe pro­
centa, obeznani gruntownie z wszelkie- 
rni najnowszemi aparatami : mają |ak 
najlepsze rekomendacye.

Koczorowski & Wlazłowski
504 1 3 w P o z n a n iu .

r =®=@a©B©:

Trawa miodowa
(Uolcus lanułuój

nasienie świeże i p_wne na grunta suche lu t 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina. raz zasiana trwa kilka lat. leaen korzec 
wraz z workiem kolcuje l  z ł r .  4 0  c f  ,  przy 
zakupnie naraz iO  k o r c y ,  dodaje się korzec 
bezpłatn;e.

Zamówienia uskutecznia J .  U U O .m r i e ' .  
skład nasion w B o c h n i .  4 9 19 30

M a g a z y n  p o l s k i
zalużony w roku 1863

Na Sbzoti podróży
p o leca

Józef Lonerth
swoje skiady fabryczne w Wiedniu

VII stillgasse 21,
(dom aptekarza); 

filia ;
I Karthneiring 17,
(vis-a-vi„ Hotel imperiały, 

z a o p a trz o n e  ja k  najoD ficiej w  ró żn e  p rzy - 
bo ry  p o d ró ż n e , m ian o w ic ie ; K U F R Y  
n ad zw y cza jn e j lek k o śc i (sy s tem  w łasn y  
n o w y ), e leg a n ck o  i s iln ie  zb u d o w an e , 
K O S Z E  każdej w ielkość*, torby m ę­
sk ie  i d am sk ie , p ró ż n e  i z u rząd zen iem , 
portmonetki, pugilaresy i ró ż n e  sp ecy a - 
ły  w yrobów  sk ó rz a n y c h  g a la n te ry jn y c h  
po cen ach  s ta ły c h , b a rd zo  u m ia rk o w a ­

ny ch . 277 8 20

Niniejszem podajemy do wiadomości, że oddaliśmy 
Reprezentacyą naszych Zakładów 

na Ułrlii^ ę i  W  K się stw o  K r a k o w s k ie
domowi komisowemu pod firmą:

JÓZEF RAPOPORT w KRAKOWIE.
Zastępca nasz będzie miał piwo naszego wyrobu na składach komisowych

w KRAKOWIE i LWOWIE,
ażeby amożebnió nabywanie tegoż piwa nawet i w mniejszych ilościach. Po- £  
lecając zastępstwo nasze łaskawej pamięci szanownych odbiorców, zostajemy V

z wysokim szacunkiem
MIES CZAŃSKI BROWAR w PILZN1E

508 1 4 (założony w roku 1842).
, ,  j R i k i g e r l i c h e s  B r a n h a n s ,  gegriindet im Jahre 1842.)

W ie lk ie  terno
chce każdy wygrać, a bliższe wskazówki w tym 
celu daje profesor RUDULF OrtLlCt, słynny wy­
dawca Matematyki w B e r l i n i e ,  S. W. Frie- 
dnchstrasse 21. — Na każde zapytanie otrzyma 
się natychmiast odpowiedź darmo i opłatnie, 
wraz z wykazem najnowszych tern wygranych, 
jako też kalendarzem loteryjnym na rok 1885.

312 3 3

- v ^ - a n  
S e tk i  a z u a ń  1

Wypróbowanych i za naj­
lepsze uznanych e. k. uprz. 
z igaruw dostać można je­

dynie u fabrykanta
W . 1* dllm era

w  W ie d n iu ,
IX , Servit“ngasse, 1, 
Pracownia nowych zega­

rów i ~apraw.
Proszę nic mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 

stron zalecanemi.
347 ‘i 100 Cenniki na 2ąaanie dermo

Wszelkie nagniotki,
^ r o g o w a c e n i a  s k ó r y  i b r o d a w k i
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
przez pęzlowaaie słynnym, prawdziwym środ­
kiem na nagniotki R a d l a u e r n  z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez bclu. Pudełko 

z duszką i pęzlem 50 ct.
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora 

Redyka. 352 ć 26

BTa sezon letn i.

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Bochni,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 

odbędzie się dnia 3 maja b. r. o godz. 2 popołudniu w lokalu tegoż
Towarzystwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y ;
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu funduszów Towarzystwa.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie Dyrekcyi absolu- 

toryum
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej.

4. Zatwierdzenie uchwalonego przez Radę zawiadowczą rozdziału 
czystego zysku.

5. Wnioski pojedynczych członków
Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni,

Stowarz. zaregestr. z ninogr poręką. 511 1 3
Preses Sekretarz

D r .  S z c z ę s n y  O ś w i ę c i m s k i F r a n c i s z e k  H a w r a n e k .

Ces. kr. nadwony

S k ł a d  Z a b a w e k

Franciszka Kietaibla Synów
„pod Chińczykiem'

Wiedeń, I, Habsburgerstrasse Nr. 10,
poleca swój obficie zaopatrzony skład zabawek krajowych

i zagranicznych. 418 4 6

T R U S K A W I E C
w pobliżu stacyj kolejowych Drohobycz11 i „Drohobycz-Trnskawiec“, p o c z t a  i  t e -  

1 *  * l e g r a f  w  m i e j s c u .  |
Sławne ud dawna ze swej nadzwyczajnej siły leczniczej: Zdroje n o l u o - s i a r -  .1 

c z a u e ,  sól gluuberską nawierające i zdrój moczopędny „naftowym11 zwany, jakoteż

C  kąpiele z wody siarczanej i solanki i z mułów mineralnych, a mianowicie z borowiny ji
  żelezistej i z mułów siarczanego i solnego. Położenie śliczne podgórskie. Zakład zaopa- «

trzony we wszelkie wygody. 441 5 10
& Otwarcie pory kąpielowej d. 26 maja. ć

Lekarze zdrojowi Dr A d o l f  D i c t z i a s  z Jarosławia i Dr. J a n  R o s n e r  w 
z Krakowa. Apteka w miejscu. Ubogich chorych, którzy wjkaża się świadectwem ubó- &

xx
*x
X
X
X
X

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szauowną nibiiczność, 
iż został otwartym

MAOAZ1N UBIORÓW DZIEUISINUCH
pod firmą:

„ L . A .  F I Ł L E T T t e

xx
X
X
X
X
Xw Iiynlcn Głównym S r . 23, I  piętro, od frontu, nad księgarnią 

W go Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. X 

Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług zurnaii francu- X  
j y  skich i niemieckich., po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 

niejsze zaszczycanie nas swem zauiaijem , usilnem staraniem naszem

„LA EILLETTE“. *
będzie, pod każdym wzgiędem zadowolnić Szanowną Publiczność. 
140 16 20 Magazyn sukienek dziecinnych

K S I Ę G A R N I A
K .  B a r t o s t e w l c z i i

w K R A K O W I E
ulica Sławków ska, Hotel Saski 

otrzymała na skład główny bnszurę p. t.

„Polacy wobec dążności kompromisowych mocarstw
zaborczych"

poleca się gwarantowane, dobrze leżące 
koszule męskie.

Białe, bez koinierza i bez maniietow złr 2.—, 2 50, 3 —
„ „ „ z  mankietami złr 2.25, 2.75, 3.25
„ z to  nie zem i z mankietami złr. 2.50, 3.—, 3.5u
z garuitciem płóciennym dr.ższe są o 50 et. d zh .

Kretouowe
z p-zynz\tym kołnierzem i mankieAmi 
z dwoma kułkierzemi do przypinania i 

z mankietami
OiuforcEowe

zp:zyszytym  kołnierzem i mankietami 
z dwoma koaue: zaini do p z pi auią i 

mankietami
Za d o k ła d n e  i trw a le  w y k o n an ie  w sze lk ich  za­

m ó w ie ń  ręczy  firm a  nasza , c iesząca  się  d ługo le- 
tn ie m  u zn an ie m .

N a jw ię k sz y  sk ład  P r o f .  J > r a  G u s t a w a  J i i -  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  n o rm a ln e j z o ryg i- 
nan ijm s te m p le m :

BERECZ &  LOBL
specyaliści dla koszul męskich,

Wiedeń 1 , Babenbergerstrasse Nr. 1.
F ilia  I, S c h o tte n g a sse  6 . 2G6 9 16

L a k ó w  ł$€ K w ie tn ia  1 885 .

Fomieszkante
w Rynku głównym, składające się z 7 
pokoi, 2 kuchni, przedpokoju i koryta­
rza, na I piętrze, wraz z piwnicą i stry­
chem, do wynajęcia każdego czasu. — 
Wiadomość u Dra Lesława Borońskiego, 

Bracka Nr. 1, piętro 1.
414 10 10

Majątki w Galicyi.
400 morg. za 100,000 złr. — 308 mr. 
za 115,000 złr. — 601 mr. za 40,000 
złr. — 716 mr., w tern lasu 180 mr. 
za 72,000 złr. — 804 mrg., w tern lasu 
215 mr. za 125,000 złr. — 430 mrg., 
w tern 106 mc. lasu za 100,000 złr. — 
1748 mr , w tern lasu 947 mr. za cenę 
95,000 złr. — 2213 mrg., w tern lasu 
954 mr. za 410,000 złr. — 4»82 mr , 
w tern lasu 1480 mr. za cenę 1,280,000 
zlr., z dobremi budynkami, inwentarza­
mi, oraz inne majątki, folwarki, wille, 

realności i kamienice do sprzedania. 
Wiadomość: L. K r a s u  s k i ,  Kraków, 

ul Floryańska. 21, II. 437 3 3

złr. 2.25, 2 75, £.50 

złr. 2.50, 3 .~ , 4 . -  

złr. 2 50, o . - ,  3.75 

zir 2.75, 3 25, 4.25

s e e © e © e e a o c 3 e © $

Leęons de Franęais
par un professeur de l’Ecole Ró&le 
Lauróat de la Societe d’Ethnogra- 

phie de Paris.
Notions prefimm&ires, conversa- 

tion, litterature.
S’adresser au buieau d e  la Redaction du 

Journal a 1’adresse: m Felix.
442 6 15

m

przez
K a z i m i e r z a  K r z y w d ę .

Cena 3 0  centów. 428 3 8

Do Magazynu Mód 
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Sukionmce 19,
nadeszły

kapelusze słom kow e
w wielkim wyborze

kwiaty paryzkie, pióra
po oenach nmiarkowauyuh

•( iracwtld Sliltd UUkltii
f y  w yk o n y w a o b s td u n k i  w  ja k  naj- 
J  k ró tszy m  czasie  z w szelką eh - 

g a n c y ą  > g u s te m .
393 8 10

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

w Krakowie, ulica i  Cłertrudy
zaopatrzona jest w

NAGROBKI
z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od zlr. 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko­
wca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .

411 7 40

* o p ( Z i £ . r a d  o | o p o j £

ktim olz d lSta c h o w ic z
Knkow, ul. św. A n n y  1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto­
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
m&teryały po naaer umiarkowanych ce­

nach, a mianowicie 1 
ubrania letnie od 20 do 45 złr.

« w zytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 złr.
zarzutki od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 

płaszcze podróżne i menżyzowy 
od 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. 1. Publiczności. 403 18 25

o Ameryki. Agencya polska
HamburgsKo - Amerykańskiej ztowej żeglugi
parowej. Odjazd niemiookich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f  P a s t o r ,  ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu.

Sum ienni A genci znajdą zatrudnienie. 416 4 ?

l i . "O o =®=

mającegoPoszukąję k o n cy p ien ta ,
k ilk o le tn ią  p ra k ty k ę . j

G u sta w  H inzinger,  j
473 3 3 c. k. Notaryusz w Ś lem ien iu  

ŁZ drukarni"*/wiązkowej w Krakowie

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich

J .  S O B O L E W S K I E 6 O
w Krakowie,

poleca Wielki  wyoor nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedw a­
biach, aksamitach i m ateryałach do prania,

oraz gotowe
su kn ie, p a le to ty , p ia szczy k i, r o lu u d y  o k r y c ia  i ż a k ie ty .  

P ła s z c z y k i dla panien w wieku od 8 do 16 lat.
K o r o n k i  wełuano ręcznej roboty.

Zamówienia przyjmuje i wyknńeza podług modeli irancuskich w wła­
snej j racuwiii. ^  2 ?

Ceny umiarkowane. Próbki n . żądań ie franco.

B o k  z a ło ż e n ia  
1 8 4 0 .

B o k  z a ło ż e n iu  
1 8 4 0 .

Ces. król. ^ jj| nadworny

S k ł a d  F o r t e p i a n ó w

f y p o i y c z a l n l a
Franciszka Ne, jetbenke i Syna,

W I E D E Ń :  Filia letnia:
I. Bez. BąKuerslrat»e 7. BAOEN: Bahngasse 23.

Amerykańskie Harmonium z fabryki Estey & Comp, w Branebor.o.

4961 6

207 N I E O M Y L N E !  7 13
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N ftpow rót O trzym a p ie n i^ d **  
n »ay en m iast k a ż d y  , k o m iib y  

i»ÓJ» p ew n ie dziiałajiąey le k

Kuboranunm
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  Im z s l . u l  c z i i j  u j .
Również pewno skatknjąeym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilka&rotnein 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
borantium używano także 7. najlep­
szym skutkiem u osób mających 
słahą pamięć lub cierpiących na 
bóle głowy, — nozsyłka w orygi­
nalnych liaozkaeh po zł . 1 50 i 
w próbnych riatz.Lach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w  M urawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W Redyka, we Lwo­
wie u Zygrn. Ruckera, w Kołomyi 
n E. Sfśnzla, w Rzi szowie u J. 
SnJmttera i Sp., w Sumborze u J. 
Al usiewicza, w Stanisławowie u J. 
Macury a p t , w Tarnopolu u F. 
Jamrógiewicza, w Tarnowie u L. 
Chodaekiego ap;., w Żywcu u Ma­
ryi 1’awłdszkiewicz, w Bielsku u 
Gust. Jobanny, w laworzu w apt.

W powyższych składach można 
także nabyć: E a u  d e  H ć b ć ,  
wschodni środek piękności, czyni 
ciało delikatnem, białem i pulch- 
nem, gobi piegi i plamy watrobia- 
ne. Gena 85 ct.

E o u q [iie t d e  S a r a i l  d e  
Gr> l i c h ,  perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. '/, powodu eleganckiej 
powierzehowuuoci bardzo stosowne 
na prez n u . Cena złr 1.50.

Panna uzdolniona z W. Rs. Poznań­
skiego, poszukuje obowiązku 

w poiządnrm domu, na wsi lub do po­
dróży, od 1 linca lub wcześniej. Dl iż sza 
Wiadomość pod adr.: €/• W ; Nr, 6,

‘ł r a k ó w,  poste restante. 486 2 J

Z powodu wyjazdu z Krakowa
jest do sprzedania handel towarów 
kolonialnych i win F. Dembiń­

skiego. ul. F 1 o r y a ń s k a 1. 38.
480 3 3

ć b o o o o o c o o T O O o
BALE DĘBOWE

3 ’ 2calowe, suehe, zdatne na schody, 
ina do sprzedania Dwór Iłąbie p. Kra­

ków. 4S5 3 3

g x  g g g g g g o g o o g o
•  J V  >fJuL > d h i_ n _ l.»

l
_  wyrobu

M A B i i M l l I A I

J ajMarza „poa Złotą Głowf w jajtom

I
M Co wieczór pęd/.luje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub  drugieui pędzlowaniu od- 
«rmoiek staje się na wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

41 razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa­
l i  żony pa.znogcicm wy^iioflzl cały bez u».j 
|  mniejszego bilu.
A C e i r a  5 0  c n L  15 6
ta .  J J W ł  1 ■ T V O

Niema oszustwa!

Grundherrschaft
fn West-Gatizidn verpachtet gleich im 
Lianzen oder theilweise im Parcellirungs- 
Wege — arronuirtes Qoinplex vou 150 
bis 200 Joch Acker, knapp an der Haupt- 
strasse und Eisenbahn, nieht weit von 
T a r n ó w ,  łiignet sieh vorztiglich zur

Kamienica da sprzedania
jeanojiiętrowa z oficynami,

blisko miasta na przedmieściu
przy głównej ulicy.

Wiadomość ul. Łobzowska Nr. 2 ni dolo. 
445 3 3

Pijaństwo wyleczalne
1 wiedzą lub bez wiedzy pijącego, środkiem, 
który się w licznych wypadka-h okazał sku­

tecznym, mianowicie:

jifflBfflpnr
I E l i x f *  p r z e c i w  p i j a ń s t w u ) .
Zażywanie tego wzbudza odrazę przeciw nad- 

miernośii używania spirytualnych napojów, po­
lepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego rodzinie 
i uwooowi. Bliższe szczegóły* w przepisach o 
używaniu. 451 5 20

C e n a  f l a s z k i  I  z ł r .  5 0  e t .
Prawdziwe sprowadza się za zaliczką pocz­

tową przez a p t e k ę  | io d  w ę g i e r s k a  k o ­
r o n a  w  l A o s z y c a c k  ( K t i s c h d i i  Węgry.

ćlkiad w F r a k  o w ie w aptece Wiktora Re­
dyka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera.

KSIĘGARNIA
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w K r a k o w ie  467 2 3
otrzymała na skład dzieło p. t.

La dścadenca de TEurope
(Upadek Europy)

Paryż, 1867, w 8i:e, s/r. 612.
Cena 4  złr.

ri r ♦

xl “ UUUUUUUJ
która 5 lat była w jednem miejscu, 
jest do umieszczenia od 1 maja.— 
Wiadomość w biuize nauczyciel- 
skiem Maryi Wysockiej ul. Brac­

ka 1. 5. 484 2 2

Ansied von K lonist.en. — Nahero
Auskunft e r ih e i l t  die Kamtei des Lan  
des- et Gerwhts-Adpocaten Dr. Serafiń 

8ki in Bochnia. 493 2 3

ńllffj ze STkia ielarskiepu.
W yjąi.i z czasopism lekarskich: „ A l l g e -  

m i i n e  W i e n e r  m e d i c i n .  Z e i t u n g “, 
M e d i c i n .  C h i r u r g .  C e n t r a l b l a t t ' * ,  

„ W i e n e r  m e d i c i n .  W o c h e n s c h r i f  t “, 
„ P r z e g l ą d  l e k a r s k i 11 i W i e n e r  m e ­
d i c i n .  B 1 a 1 1  e r “ w przekładzie p dskim. 
Cenne wskazówki dla potrzebujących pomocy 
lekarskiej, zwłaszcia w cierpieniach t. z. ogól­
nych ust ojowjch, naskórnych itd. Ciekawe to 
i pożyteczne il ustrowane dziełko otrzymać mo­
żna w księgarni „łtichter’s Vrerlags-An.sta.lt in  
Avipzig“ na żądanie b e z p ł a t n i e  i f r a nc o .  
Nie należy zaniedbać sprowadzić je sobie.

1149 4 4

P T *  TUTKI - W i
rosyjskie

do papierosów z bibułki Houblon 
Abatiie w najlepszym gatunku, 

w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 

poleca Magazyn

L Zaplatalskiego
Rynek. A-B 37,

także
k r a w a ty  je d w a b n e  szerokie 

V, tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 

'/» tuzina ct. 75—90, 
również poleca la s k i od 30 centów i 

s z p ilk i do k raw atów  od 15 ct.
Pnzesyłki zamiejscowe uskutecz­

nia się pocztą udwroau. 390 1 9  ?

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. S k tjb w sk i,


